


U W I A D O M I E N I E

D  z  i e  n  n  i k  ten, u trzym yw any od kilkunastu 
poświęconych naukom  osób, które w  zam iarze 
ro z sz e rz e n ia  pow szechnego oświecenia, w  iedno 
się T ow arzystw o zo czy ły ; zawierać będzie w szy­
stkie przedm ioty tyczące się Um iejętności, Kun­
sztów , Rołnictw , R ękodzie ł, i Rzem iosł; tuj 
d z ie ż  w ybrane kaw ałki Literatury wiersze'm lub 
prozą; w yiątki, rozbiór, i krytykę pism polskifch, 
lub obcych ważnieyszych; ogłoszenie i w ykład 
now ych w ynalazków , m niem ań, i system atów; 
życia sław nieyszych uczonych, tak kraiow ych, iako 
zagranicznych; postanowienia i urządzenia tyczą­
ce się edukacyi pubiiczney; uwagi nad stanem  
os' wiecenia i wykształcenia różnych społeczeństw, 
zgoła, to wszystko, co tylko pod dwoiakim  w zglę­
dem  pożytku i przyiem ności zain teresow ać m o­
że powszechność; oprócz tylko m ateryi po lity ­
cznych, których Dziennik dotykać się zgoła me 
będzie.

K tobykolwiek, chociaż niewchodzący do T o ­
w arzystw a, chciał prace swoie w Dzienniku tym  

' u m ie ś c ić  , m oże ie prosto do Kancellaryi reda- 
kcvyney przesłać, krytyka naw et pism w  Dziarini 
ku um ieszczonych przyym ow ana będzie aby si 
tviko odtonunależytey  nieoddaiała przystoynoś;
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C u d z o z i e m c y ,  w  kraiu naszym  osied li, k to rzy b y  
pism a sw oie um ieszczoaem i m ieć c h c ie li, m o g ą  ie 
y r  jak im kolw iek b<jdź europeysk im  igzyku prze- 
s v ’ a ć , aR ed ak cy a  za w ierne ich tłum aczen ie  zarg- 
cz;l. K ażda praca p ierw szenń  p rzy n ay m n iey  ii- 
te ran ń  im ienia A utora o zn aczo n a  bgdzie , w yię* 
w szy : g d y b y  pism o w arte  o g ło szen ia  bezim ien­
nie do R edakcyi przysłane  b y ło , lub  sam  Fisarjj 
0  utaienie w ła sn eg o  p rosił nazw iska.

/
JP. Prenumeranci wzglądem abbonowania na 

pzieónik  Wileński, na rok następny '807, zechcą 
pzekać uwiadomienia w  Kuryerze Litewskim,
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t )  GOSPODARSTWIE LESNEM.

&Vvhcg  mówić o Lasach, o tey piekney Ó- 
sad naszych ozdobie, o tey isfotney czeki 
każdego widoku , bez którey niemasz praw­
dziwie miłey krainy. Dosyć iest wspomnieć 
o gołycli zapolach, o Stepach, ażeby naysmu- 
tnieysze wzniecić wrażenia. Obrane ż zaro- 
sli, nagie zupełnie Helwetów skały dla tego 
tylko Wędrowników przyiemnem napełniały 
zadziwieniem, i e są ogromne; i ze obok o - 
kropney Pustyń dzikości kilka set sążni ni- 
zey tez same głazy ubarwione są roskoszną 
murawą i cienistemi g liami , a tak łączą 
wszystko czego wyobraźnia najchciwsza
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zażądać zdoła. Ale nie z tey strony uwa­
żać będę Lasy, nie do uczucia, lecz do roz­
sądku mówić dziś zamyślam, nie o piękno­
ści zatćm, lecz o użytku Lasów mieć krót­
ką rz cz postanowiłem.

Któż z nas tego nie zna użytku ? kto 
nie w ie , źe drzewo iest iedną z naypierw- 
szych życia naszego potrzeb, i że bez drze­
wa iadneybyśmy prawie inney zaspokoić nie 
mogli.

Chleb którym źyiemy, bez pomocy drze­
wa vy surowym ziarnie poźywaćby nam 
przyśżło, inne rodzaie pokarmu bez ognia 
i drzewa po większey części albo byłyby 
nie zdrowe, albo zupełnie do użytku nie 
adatue.

Czembyśmy się od słot i niepogody ? 
Czem od zimna zasłoni !i ? gdybyśmy nie 
m eli drzewa na budowę i opał. Czembyś- 
my się odziewali ? gdyby drzewo nie do­
starczało ciepła na topienie i kształtowanie 
narzędzi któremi Wełna się sfrzyże, wyprą- 
wuią Skury, Len, Konopie i Jedwab prze- 
rabiaią.

Jestże iakickolwiek rzemiosło, iakakol-



w iek Fabryba i rękodzieł nia, iaka bądź ga­
łąź przemysłu ludzkiego, na którycliby dzia­
łanie nie 'wpływało drzewo ? Słowem zape­
wnienie bezpieczeństwa, wygody, zd row ia , 
życia nawet, po części od drzewa zależy.

Ileż to powodów przyznania, że Lasy 
SJł częśc;ą siedlisk naszych icdną z irayuźy- 
tecznieyszych i naypotrzrbnieyszych-

Gdy to iest praw dą nieodbitą i po­
wszechnie p rzyznaną, czemu widzimy całe 
okolice z puszcz obnażone? czemu tam  gdzie 
się ieszcze szczątki ich zostały, w ystaw uią 
nam raczey obraz nieładu, niż w idok życia 
i porządku ? iedyną tem u naznaczyć trzeba 
przyczynę, a tą  iest niewiadomość.

W e wszystkich kraiach iedna praw ie 
w  tym  względzie była koley rzeczy; nie po­
znano się na wartości Lasów, aż gdy się dal 
u ^zuć niedostetek drzew a; w  tedy ie zaczę- 
to ochraniać, i zatrudniać się sposobami do­
skonałego onych wychowania. Czas p rzy­
szedł i u  nas pomyśleć o zapewnieniu te ra -  
Znieyszym i przyszłym pokoleniom tych i-  
stolnych korzyści iakie z Lasów ciągniemy. 
M a m y  w praw dzie, osobliwie w  pewnych
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k ra in  naszego częściach , w ie lk ie  lasem  p o ­
k ry te  p rzestrzen ie , ale są te z  okolice , po-t 
w ia ty  i P row incye całe, dośw iadczaiące iuż 
sm utnych  sku tków  zupełnego lasów w y tę ­
p i n ia. A ieźeli bliźey tym że samym  gdzie 
n iegdzie pozostałym  p rzypatrzym y się p u ­
szczom , w yzttać będziem y m usieli: ze stan
jeh  nieporządny, niepozw ala nam  spodziewać 
się z n ich , ani dziesiątey części tego  uży tku  
iakibyśm y m ieć mogli, gdyby były p o -  
d ł g przepisów  n auk i lesney, u trzym yw  ne.

P rzep isy  te zasadzaią się na  praw ach  
p rzy rodzen ia  i ekonom icznem  onych p rz y ­
stosow aniu ; znać należy i iedne i drugie. 
Z tąd  poirzeba obeznania się z T eo ry ą ip ra -*  
k ty k ą  leśnego G o sp o d arstw a .

N ie masz w  ięzyku naszym  żadnego o 
lasach osobnego dzieła, oddać w szelako na­
leży  spraw iedliw ość szanow nem u autorow i na* 
szem u X. K lukow i, źe p ierw szy  się z a tru ­
dn ił daniem  iakiegokolw iek o lesuem  G o ­
spodarstw ie w yobrażenia. D rug ie  dzi< ło ■ w  
k tó rem  ies t w zm ianka o lasach, iest inst u k -  
cya X iężn  y  Jabłonow skiey d la R ządców  

ie y  dó b r napisana.' W  żadnem  iednak z



dw óch tych  dzieł p rzy toczonych, niem asz a- 

n i ry su  ogóln. go nauki le s n e y , an i przepi­

sów dosyć pew nych ażeby się za ich  pom o­
cą m ożna spodz ewać ustanow ienia porządne­

go w  lasach G ospoda stw a.
Prześw iadczony o po trzebie isto lney u -  

pow szechnienia w  tey  m ierze znaiomości w  
k ra iu  naszym , i zachęcony radą  p rzy ia c ió ł, 
Umyśliłem w  k ró tk iey  treśc i udzielić w  
D zienniku W ileńsk im  k raiow ey  Public zności 
n iek tó rych  przepisów , iak ie  rozum iem  ze W  

k ra iu  naszym  nayłatw iey przystosow ane bydź 
mogą. N im  atoli do t: go p rz y s tą p ię , n ie 

będzie od rzeczy dadź k ró tk i  i  ogólny rys 
całey leśnego G ospodarstw a nauki.

N auka leśna albo leśnictw o w ogolności 
W zięte, iest zbiorem  praw ideł tyczących się  
zachowania lasów , uprawy onych , wyrabia-' 
niay szacowania i  ogólnego urządzenia.

T rz y  pierw sze części leśn ic tw a to  iest 

zachow anie, u p raw a  i w yrab ian ie  s tanow ią  
wiadomość nieodbicie po trzebną U rzędnikóm  
leśnym  w ykonyw aiącym , dw ie ostatn>e w ła -  
ściwsey do w iadom ości s teru iących  należą. 
Nauka leśnego zachowania ( la conservation



des forets) odkrywa przyczyny przynoszące 
szkodę lasom, i podaie nam razem  sposoby 
odwrócenia albo przynaym niey zmieyszenia 
onych.

"W nauce upratvy (amćnagement) ucze— 
my S1? iak wychować różne rodzaie drzew  
leśnych od pierwszego ich zawiązku aż do 
doskonałego wyrostu. Ona nam podaie spo­
soby przyrodzonego i sztucznego zawodze­
n ia  lasów podług rodzaiu drzew a , gruntu , 
klimatu i potrzeb naszych.

Sztuka wyrabiania (/’E xplo ita tion )  za­
w iera w  sobie zbiór wiadomości służących 
do naykorzystnieyszego użycia drzew a i in ­
nych płodów leśnych, stosownie do potrzeb 
Rządu, handlu, rękodzieł, rzemiosł, budów i 
opału.

Szacowanie leśne (V Estimation forest ie -  
) uczy nas, iak naznaczać kapitał massy 

drzew ney teraźnieyszy i przyszły, i il0g<< 
iakiey corocznie używać możemy, z pew'no- 
scią zachowania kapitalney massy w  p rzy - 
zw oitey całości na zawsze.

Nauka nakoniec urządzenia ogólnego,
(<administration generale) zaw iera w  sobie

\



prawidła podług których właściciel lasu u orga­
nizować powinien wszystkie leśnictwa, tak iż­
by sobie nawzai- m pomag ły, i wszystkie dą­
żyły do celu wspólnego zapewnienia lasom 
trwałey pomyślności.

Niepodobne iest nabycie gruntownie tych 
pięcu części nauki lesney bez znaiomości po­
siłkowych, i tak leśniczy wykonywaiący, o- 
prócz posiadania trzech pi rwszych części 
leśniciwa nadto potrzebuie wiadomość': H i-  
s to ry i n a tu ra ln ej, niektóry ch oddziałów M a ­
tem atyki, i razem znaiomości rzemiosł, ręko­
dzieł i tych wszystkich Professyy które do 
działań swoich używaią i potrzt buią drzewa.

Leśniczy steruiący znać powinien prócz*
tego ieszcze prawidła Ekonomiki p o l i ty c z n e j  

' v ogólności, S ta ty s ty k ę  kraiu w którym 
działa, i P raw o  Narodu w którym żyie tak 
Cywilne iak P o lityczn e .

Łatwo wnieść można z tego wszyst­
k ie g o  c o m  dotąd wyraził, iak obszerne iest 
P°^e znaiomości tego kto sprawiedliwie chce 
Zas Uzyć na zaletę leśniczego gruntownie o -
,sw'econego. Łatwo wnieść daley że chcąc

yć do Teoryi tey nauki ciągłą iey pra-



ktykę; zupełnie iey  oddać i poświęcić się 
należy. Z tąd  poszło ze leśniczowie w e 
w szystkich  k raiach  stanow ią że tak rz ke 
osobną Professyą, i £e w szystkie R ządy I lu -  
ropeysk ie  udzielney  A dm in istracy i dozor i  
op iekę  lasów swoich poruczyły.

■Nie idzie iednak zatym  żeby znaiomość 
leśn ictw a sam ym  tylko leśniczym była p o ­
trzebną. K ażden  właściciel g run tow y cz sć 
z iem i sw oiey lasem m a zarosłą, znać wiec 

pow in ien  iakim  go sposobem zachow ać, u p ra ­
w iać, w yrabiać, szacować i u rządzić należy. 
Im  będą przepisy leśnictw a pow szechniey 
znaiom e, tym  łatw ieysze będzie w prow adze- 
n ie  ogólnego leśnego porządku, ty m  ła tw iey ­
sze p raw  leśnych w ykonan y  tym  m niey 

p rzes tęp s tw , i tym  skutecznieysze pom noże­
n ie  w ew nętrznych  kraiu  bogactw.

M am nadzieię icżeli mi czas i oko li­
czności posłużą, przysłużyć się w spół-ziom - 
kóm , zbiorem  przepisów  leśnictw a w  całey 
ich  obszernosci -j dziś o n iek tórycli daiąc 
k ró tk ie  w yobrażenie, starać się będę p rak ty ­
cznie one zastosować ze w zględem  na nasze 

p row incye  i  lasy w  n ich  znayduiące się.
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Dwoiaki bydź może podział lasów: N a -

y  i E konom iczny. \ y  p ierw szym  
^ g lę d z i e  rozdzielnią lasy na  Iglaste i  L i ­
ściowe, Sosna, Jodła etc: należą do p ie rw -  
®zycb, Dąb, Jesion, W iąz , etc: do drugich.

dział ten  n ieiest dow olny, nie zasadza on 
Sl? ty lno na pow ierzchow nym  kształcie, —  
Przyczyną iego iest w ew nętrzna  d rzew  o r -  
ganizacya; i tak d rzew a liściow e dw oiak im  
m nożą się sposobem, z nasien ia  i odroślam i 
z korzen ia , podczas kiedy drzew o ig laste  % 
korzenia  ni odrastając, nasieniem  ty lko  ro z ­
m nożone bydź m oże.

Podział lasów Ekonomiczny  zasadza się  

na ^em ze iednym  drzew  óm pozw alam y r o ­
snąć do k resu  n a tu rą  im przeznaczon ego, 
d* IJgie przeciw nie przed tą  epoką ścinamy; 

*en dwoiaki sposób użytkow ania daie n a s ta -  
nie dwóm rodzajom  lasów: Lasóm  wysoka- 
Plennym  (futaie) i lasóm wysiękow ym  (tailiis) 

^‘go co sję w yżey powiedziało natu ra ln ie  
W ypada, że w ysiękow ym  sposobem  gospoda—
^OW aó r»* •le m ożna w  lasacljt ig lastych, po n ie -

i

e§° gatunku drzew a z korzenia  n ie  
czają. N iew szystkie naw et liściowe d rze -



wa zyskownie tym sposobem urządzać m o­
żna, potrzebny ieśt w tey mierze wzgląd na 
klimu grunt i położenie.

I,asy wysokopienne odnawiane bydź mo­
gą albo siewbą przyrodzoną; albo sztuczną, 
pierw sza zawisła na uprząt.ieniu  wszelkich 
zawad sprzeciwić się mogących naturalnem u 
zaięciu i wyroś ni en i u m'odego lasu. Jest to 
sposob naytańszy, naywłaściwszy, ale u nas 
trudny iesz ze do wykonania iak to się n i-  
zey dowiedzie.

Siewbą sztuczna na tern się zasadza, 
a ż e b y  na mieyscu wyciętego, starego lasu, 
zebrane nasienie wysiać z ręki, w czasie do­
godnym i w przyzw oity  proporcyi.

Dwie są główne przyczyny dla których 
l.isy krain naszego codziennie są niszczone i 
codziennie na wewnętrzney tracą wartości, 
Pierwsza źe używamy tych lasów podług 
każdo-ezusowey potrzeby lub zręczności, bez 
względu na ilość k tórą las dostarczyć może. 
Druga że przy spuszczaniu dośpiałego drze­
w a uie trzym amy się ani pewnych przezna­
czonych na coroczne wycinanie obrębów,



ani też  mamy wzgląd na las młody który  
zastąpić powinien, las stary użytkujący sią.

Zle czynią ci którzy lasy śwoie nad 
miarą wycinaią, źle czynią i ci co mniąy 
używ aią  niżby corocznie mogli. T am ci  
krzywdzą potomność, ci siebie oszukuią, k a -  
żden gatunek drzew a ma od na tu ry  p rze­
znaczony sobie peryod  wzrostu, którego gdy 
doydzie, psuć sią i gnić zaczyna, w ypada 
ztąd że przy wyrabianiu  lasów w zg ląd  mieć 
należy koniecznie na rąbność każdego gatun-r 
ku  drzewa. D rzew em  rąbnym  nazywam ta ­
kie  k tóre w  wzroście swoim do tego przyszło 

stopnia, źe iuż m u co rok znacznego nie 

przybyw a przyrostu. K iedy wiąc drzew o 
znacznie n ieprzyrasta , a zupełnie ieszcze iest 
zdrowe, na ten  czas to należy ie spuszczać, 
i  Wtedy ie rąbnym  nazywam.

Doświadczenie Mieyscowe skazówką 
W tey  m ierze  bydź powinno.

"Wiadomo iest każdem u , że wszystkie 
gatunki drzew naszych takim rosną sposo­
bem, że im co rok nowy słóy p rzybyw a w  fi­
gurze ostrokrąga, i że słóy tego-roczny o k r y -  

okojo od dołu a i  do góry słóy p r z e -



szłoroczny, ze na rok przyszły słóy nowy 
podobnie okryie słoy tego-roezny i tak dałey. 
Im  wegetacya drzewa iest silmeysza, im wię- 
cey soków zamienionych iest w  massę drze­
wną, tym słóy coroczny iest grubszy, stoso­
wnie do gatunku drzewa. Idzie zatem , źe 
po ścięciu drzewa iakiego, liczba słoi ów, 
rdzeń otaczarących daie ilość lat tegoż drze­
wa; wymiar zaś tychże słoiów i wyracho­
wanie miąższości, daley rozdzielenie inassy 
kubiczney przez liczbę lat, daie roczny drze­
wa przyrost. Przykład to nayłepiey wyiaśni.

W  lesie iednym w Powiecie Rosieńskim 
spuszczono dla doświadczenia w Roku n i-  
nieyszym iodłę. Rachunek słoiów okazał ich 
147, a zatem iodła ta  żyła lat 147. wymiar 
tych słoiów albo grubość pnia dała calów 
5o , i .  a wymiar długości drzewa 16,0. są­
żni. Drzewo to zatem w massie kubiczney 
zawierało: odrzuciwszy ułomki, 248 stop ku- 
bicznych. Od grubości pala w komlu od- 
ciągnowszy grubość ostatnich ze wnątrz sło­
iów, 27 pozostała grubość dała dyametr ia- 
kie miało drzewo 27 lat nazad, to iest; w 
roku wieku swoiego 120. dyametr ten wyno-



sił calow 29, 5 . ponieważ od 120 Roku w  w y-  
sokość nic p raw ie  iod ła  nie rośnie, te  same 
18, 5 . sążni użyto dla w yrachow ania  massy 
kubiczney iaką miała iodła  w Roku 120. T c y  
massy było na ten  czas stop kubicznyćh 180,7. 
przybyło  zatem tey iodle w  ciągu lat  27 stop 
lubieżnych 67,29. p rzy ro s t  zaiein roczny tey 
lodły vv ostatnich 27 latach był, s top kubi-
cznych 2,49.

N e zawsze i nie na  każdym gruncie i 4o - l e -  
tńia iodła okazuie przyrost roczny przeszło 
2ch stop kubicznyćh, byw a on i i  stopy, 1. 
stopy, a uawet i mniey, zawisło to  od do­

broci gruntu, położenia, i drugich sprzyia ią-  

cych inni' y lub wiącey okoliczności.
Kaźden gatunek drzewa ma przyrost  

■właściwy, kiedy będe. miał okoliczność opisa­
n ia  działań szacunkowych, ważność znalezie- 
n ia przyrostu  rocznego naylepiey się okaże 
i Wyświeci.

Lubo w  lasach P row incyi naszych r o -  

sllTe przeszło 1.00 gatunków drzew różnych, 
nie ' vszystkie iednak są przedm iotem  E k o -  
n °miki lesney. W  P  owincyach między 52 

J 7 stopniem szerokości Jeograficzney po-*-;



łożonych, w terażuieyszym stanie lasów, nay- 
bardziey nas obchodzić pow inny, gatunki 
następujące to iestt sosna, i iodła, z iglastych 
dąb, w iąz, grab, lesion, klon, olcha, brzoza, 
i topola z liściowych (*) w Prowincyach mię­
dzy 47. i 5a. stopniem lezących dodadź mo­
żna do iglastych swierz i modrzew, h buk do 
liściowych. Modrzewu lubo praw ie nie masz 
w północnych Prowincyach naszych, mógłby 
iednak bydź rozmnożonym, bo się zimna nie 
boi, czego świadkiem lasy modrzewowe 
w Archangelskiey Gubernii nad morzem bia­
łym , i takież lasy na górach Tyrolskich, G ry - 
zońskicli, i Sz way carskich.

Naywiększa część lasów naszych półno­
cnych składa się z drzew  iglastych, od opi­
sania zatym sposobow gospodarstwa w lasach 
sosnowych i iodłowych zacząć zamyślam.

L. P.

(  ) Aby nie bydź rozw lekłym , niewspominam tu  gatun­

ków rózuych do iednegó rodzaiu należących, iak  

np . klon pospolity  1 iaw orowy, wiąz pospolity  

i brzost, dąb pospolity  i żeński f quercus foem i- 

na vel pedunculata )  i t. d.



II.

Instrukcja Głucho-niemych.

W  liczbie n ag ró d  i poc iechy  nieiakiey, 

k tó rą  uciem ięźoney  k rw a w em i w oynam i i i o -  

m ow ęm i ro z ru ch am i lu d zk o śc i‘z sy ła  w  w iek u  

naszym  O p a trzn o ść ,  n iepospolite  t rzy m a  za ­

p ew n e  mićysce, w ró c en ie  społeczności c z ę ­

ści iey cz łonków , p rz ez  zniesienie , m iędzy  

g łu c h o -n ie m y m  i  cz łow iek iem  m ó w iący m  

tey zagrody, k tó re y  d o tąd  n ik t  n ie  Śmiał 
ieszcze p rze łam ać .  C złow iek  n a tu ry  i c z ło ­

w iek  to w arzy sk i  są nareście  zbliżeni 1 zie - 

dnoczeni,  a doskonałość , do k ló rey  i m t r u k -  

cvą  t ę  P. D e le p e  ( d e  1’ E p e e )  i S ikar 

( Sicard ) ró w n ie ,  ink i dalsi ich naś ladow cy  
posunęli, ie s t  cudem  p ra w ie  gorliwości, c ier­

pliwości i p rzen ik ło śc i  rozum u.

W p r o w a d z e n ie  do kra iu  R o ;sy i  osobli— 

wszey tey  szkoły , ies t  z a p ew n e  w łaśc iw ą p o ­

r ą  obszern iey  o niey m ó w ien ia .  W p r o w a ­

dzenie  to , o k tó reg o  pro iekcie  m ów i.iśm y  

da w niey, -w N rze IV , p rzesz ło rocznego  D z ie n ­

n ika, u p o w ażn io n e  te raz  o p ieką  w span ia łey  

^ ł O N A R C H I N I , k tó rćy  c ie rp iąca  ludzkość
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wszystkie swoie winna pomoce, to leszcze 
jna szezegó nego, źe od tego naypićrwey 
uskutecznieniem zoslało, który w zagrożeniu 
nieszczęściem utraty wzroku, szukając dla 
siebie w obym  kraiu ra tu k u , przez poró­
wnanie z własnera, bliżey cudze umiał uczuć 
niesz zęścic. ( *)

Dla dania czytelnikom naszym dokła­
dniejszego dziwiąeóy tey sztuki wyobraże­
nia, umieszczamy tu wyciąg z zda wdney spra­
wy o rzeczy tey samegoz P. Sikar, tak na

( * )  M owa tu  o Biskupie W ilefi; który, odwiedzając w 

W iedniu  gtucho-niem ych In s ty tu t, m ię d z y  nieszczę­

śliwym i tym i, znalazł i Polaków; tó  dato  m u  

m yśl wystania kosztem sw oim  K apłana, nazw iskiem  

Z y g m u n t ,  k tó ry  kurs nauki tey, przy D yrekto­

rze tamecznym P  May odbył, zaświadczenie odby­

tego z chw ałą  publicznego popisu  otrzym ał, i wró­

ciwszy do kraiu dowód um ieiętnośei swoiey okazał 

Osiem nastoletnia, dobrego urodzenia panienka, stara­

niu i ego oddana, w  ciągu dwóch niespełna m iesię­

cy, po których wola M O N A R C H IN I w im ienionego 

K apłana do Petersburga wezwała, za dyktowaniem 

pisać, i w iele iuż poczynała rozumieć.
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publicznym  uczniów swoich popisie, iako też 
posiedzeniach szkoły norm alney, w yięty.

„W szystko w przyrodzeniu , m ów i ón, 
przedm iotem  ies t uwagi i zastanowienia. T o  
atolij nieźliczonć m nóstw o przedm iotów , b y ­
łoby dla człowieka niczem, gdyby nie m iał 

W So^ ‘e w ładzy czyli zdolności p rzy y m o w a- 
n ' a wJr° b ra ie ń  rzeczy , lub, gdyby drzw i, 
P 1 zez które- w yobrażenia te  do duszy iego 
przychodzą, zam kniętem i były; a w reście, 
choć i o tw arte , gdyby nauka, na  w zór nieia. 
kiego krzesiw a, nie w ydobyła zam kniętego 
ognia, i n ie pom ogła okazać m a się na w i­

dok. M atki i piastunki pierw sze czynią to ­

go doświadczenia; od nich to  uczą się d z ie ­
ci, przez rozm aite głosu odm iany, w ym aw iać 
nazw iska przedm iotów , k tó re  im  w  oczy 
Wpadaią, rów nie iak działań  woli na też  
przedm ioty, którym  odpow iadaiące Znayduią 
i u z  w sobie w yobrażenia. Dzieci w ychodzą­
ce z ich ręk i posiadaią iuź wszystkie p raw ie  

do m ów ienia i tłum aczenia m yśli sw oich 
zdolności.

t> łuclio-niem i n ie  m aią  tey  korzyści* 
pozbawieni zm ysłu słyszenia, n ie  odbieraią 

Październik. n
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od m ^tek i piastunek, innego dobrodzićy * 
stw a, prócz tylko pożyw ienia ctała. Poży­
w ien ie  to daie im  sposobnosc, nubieiania za 
pom ocą czterech  pozostałych zmysłów m nó­
stw a  wyobrażeń; lecz te, dla niedostatku U -  

m ów ionych na ich w yrażenie znaków , p o ­
zostałą, że ta k  pow iem , zagrzebane w ich 
duszy, tak dalece, Że c i nieszczęśliwi, um ie­
jąc  tylko d la  porozum ienia się z innym i 
p rzy rodzone  niektóre znaki, zdaią się skła­
dać  oddzielny rodzay niższego i upośledzo­
nego stw orzenia. D la nadgrodzenia i pop a -  
w ien ia  nieiako tego, co w zględem  nich, z la1- 
ie się  przyrodzenie ubliżać, widziano W ro ­
zm aitych czasach ludzi zSymuiących się sz.-ze- 

gólnićy nieszczęśliwą tą , a ta k  politowania 

godną cząstką rodzaiu  ludzkiego. N ayw ią- 
cey iednak przy łoży ł się do tego, szanow ny 
dobroczyńca ludzkości 1'ubbi de l Epee On 
spraw iedliw ie zasłużył na im ie w ynalazcy i 
tw órcy tego sposobu uczenia. Naśladowcy ie- 
go gorliwości, dokonywaczć zaczętego dzieła, 
k tórzy  do szczęśliwych początków dodadzą 
dalsze swoie odkrycia, tein samem ieszcze na 

s ław ę icgo pracow ać będą, i 5'okolwiek uczy-
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nią, za szczęśliwych poczytywać się mogą, 
kiedy zasłużą, „by ich postawiono obok wiel­
kiego tego gieniuszu , k tóry  nie miał ąni 
wzoru, ani przewodnika, a którego powodze­
nia zadziwiły całą Europę,

Co atoli można mu sprawiedliwie zarzu - 
C1C, iest to, że idąc niewolniczo śladem P, 

sh> ( Restaut: i za pomocą Grammatyki ie­
go, tak oddalonćy od prostych przyrodzenia 
prawideł, chciał oswićeać człowieka natury, 
i Wymagać z niego tłumaczenia się z działań 
•tozumu i skłonności serca, nowo się w d u ­
szy iego rodzących. Tak postępując nie 
mógł zapewne celu swoiego całkowicie do­
sięgnąć; bo się zamykał w szczupłych bardzo 
granicach. Zbyt trw ożny, czy tez zbyt skro­
mny, nie dozwalał geniuszowi swemu puścić 

za własnym kierunkiem i utworzyć no* 
""Ą dla głucho-niemych Grammalykę lak, iak 
d a nich niektóre znaki utworzył. Sądził ie -  
dnak i e swego dopiął, łudził niecbcąc sam 
siebie, równie iak tylu innych genittszu sw e­
go wielbicielów. Uczniowie iego zdawali się 
poiętnymi i obeymuiącymi rzecz Gram rnaty- 
kami, nie tylko w oczach iegó własnych, ale

Bu



też zbieraiących się świadków ze wszystkich 
p  awie narodów. Czegożby nie dokazał 
w ielki ten mąż, gdyby był miał przed sa lą  
p o p r z e d n i k ó w ,  i ich wynalazki dziedziczył? 
gdyby mógł był korzystać z ich błędów? a 
za pomocą pierwszych, ich postrzeżeń, zm ie­
rzyć całą przedsięwzięcia sw ego rozległość? 
T eorya iego byłaby w ten czas zupełną, a na­
stępcy inney nie mieliby chwały, iak naśla­
dować i postępować torem przez niego u b i­
tym. Ale iakiż iest wynalazek, któryby sam 
pierwszy wynalazca do naywyższego dosko­
nałości doprowadził stopnia? Sztuka uczenia 
głueho-niem y h zbyt wiele wyciągała talen­
tów i umieiętności, iżby ieden człowiek mógł 
sobie podchlebiać, że ią wynalazł, i do tego 
stopnia doskonałości doprowadził, iżby nic 
iuź nie zostawało dla nauezycielów Filozo­
fów, którzyby po nim zaymować się chcieli 
nieoszacowanym tym dla dobra ludzkości 
wynalazkiem.,,

T u  P. Sikar, oddawszy liełd wdzięczno­
ści wielkiemu swemu poprzednikowi, wska— 
zuie punkt, na którym  stanął, i od którego 
postępować daley należało.,, Każdy ięzyk,
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m ów i ón, dwie md istotne części, k tóre m u 
różn iącą  od innych cechę, i zdolność m alo­
w an ia  W szelkich w zględów  m yśli nadalą* 
P ić rw szą  iest nauka w yrazów , k tóra iego 
słow nik s td n o w i; d rugą w zględne tychże 

m iędzy sobą stosunki, i w pływ , iaki iednó na 
drugie m ieć m ogą, co stanow i okres czyli 
zdanie. Części te  mogą bydź iedna bez d ru- 
giey, ale ięzyk. maiąoy tylko pierw szą, m iał­
by obrazy poiedyńcze i odosobnione bez 
związku. W yraz każdy m alow ałby bez w ą t­
p ien ia  rzecz ia tą , ale b rakow ałoby zaw sze 
połączenia czyli w ew nętrzney nieiakiey sprę­

żyny, k tóra im życie nadaie, z ciągu odoso­

bnionych wyrazów  robiąc okres czyli zdanie 
zupełne. T e  to  dwie istotne korzyści w  ię -  
zyku g łueho-n iem ych należało  okazać. P rz e ­
stać na pierw szey, albo nie usiłow ać dosko ­

nalić drugiey, byłoby to ustać w  poł drogi.
Co się tycze w yrazów , pierw szy k rok  

tey trudney  i pełney c iern ia  drodze, iest 

naśladow anie znaków, iakich używ aią  m a­
tki i p iastunki względem  dzieci m ogących 
ie poiąć i rozum ieć. K rok  ten  uczyniony
b y ł  p r z e z  p o p r z e d n ik ó w  d a w n ie y s z y c h ,a s z c z e -
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gólniey P. Delepe, który go wydoskonalił i 
pewne naznaczył mu zasady. Zależy ón na 
w ystaw ieniu oczom głucho-niemego prze­
dmiotów w  naturze, na odrysowaniu tychże 
na tablicy , i napisaniu około tego rysunku 
głosek czyli liter zwyczaynych, któremi prze­
dmiot ten wymawiamy; ściera się potem ry ­
sunek, a zostawuią się tylko rzeczone głoski, 
które powoli staią się dla ucznia znakami, 

przypominającymi wyobrażenia tak dobrze,

iak rysunek ów przypominał, przedmiot w na­
turze.,,

Za pomocą takowego ćwiczenia mniey 
lub więcey razy powtarzanego, stosownie do 
poiętności uczniów, można przyyśdź, w dosyć 
krótkim czasie, do poznania ws'zystkich na- 
szI ch głosek czyli liter, do ich pisania, i 
używania zwyczaynym naszym sposobem, Dla 
uzupełnienia tygQ ćwiczenia sztuka dodała 
iesz< ze dla nich alfabet ręczny, za pomocą 
ktoi etoo kształcąc na palcach rozmaite litery, 
UŹyvs aią ręki zamiast języka, ieże li nie dla 
wymawiania, to przynaym nićy dla okazania 
swych myśli. Sławny nasz wynalazca zna­
lazł \y rozmaitym znaków tych stosunku,
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dostateczne oznaczenie myśli, czyli wyobra­
żenia tak fizycznego iak moralnego. Skoro 
więc wszystkie ięzyka kraiowego wyrazy 
im ały odpowiadające sobie znaki W ięzyku 
głueho-niem ych, nic nie było łatwieyszego 
lak wrazić w  ich pamięć w yrazy i znaki r a ­
zem. Do uskutecznienia tego dosyć iest na 
uwadze zwyczayney, ponieważ obok każdego 
znaku kładzie się ieden, zawsze źbiór, czyli 
P ew n i liczba głosek, która składi wyraz od­
powiadający tem u znakowi, znak zaś dla 
głucho-niemego iest tern, czem dla nas głos. 
Skora tylko uczniowie Słownik ten raz so­
bie w  pamięć wrazili, nie mogli doświadczać 
żadney trudności w pisaniu wyrazów zamiast 
anaków, i dawania znaków zamiast wyrazów, 
Mogli pisać całe karty  w  nayoderwańszych 
0(ł przedmiotów fizycznych m ateryach , za 
pomocą prostćgo tylko dyktowania przez 
znaki. Przytom ni i sam nawet nauczyciel 
mogli myśleć, że i zdanie całe, to iest myśl 
okresu zrozumiana była; ponieważ wyrazy 
•ddzielnie ieden po drugim wzięte, dokładnie 
zrozumiane widzieli. Ale czy w  samćy 
1 zoczy Uczniowie myśl tę, czyli okres poię-



li? i  czy prawdziwie zrozumieli nasz ięzyk? 
Możnaż zapewnić się o tem  stąd, źe pisali 
iego wyrazy? co miał do czynienia rozsądek 
ich w  dwóch tych właściwie mechanicznych 
działaniach? Nie widzimyż czasem, iak dzi­
wiące patrzącym wystawuią widoki zwierzę­
ta , dla zabawki i ciekawości naszey ćw i­
czone? Mogłaś bydź iaka trudność w  pisa­
niu całkowitego zdania czyli okresu, za dy­
ktowaniem każdego słowa zosobna? D ykto­
wanie to  czy mogło okazywać źwiązćk i u -  
Łład myśli, kiedy nie było ieszcze sposobu 
połączenia tego przeprowadzić do duszy? 
iSłowo, część ta  mowy, która stanowi zd a­
nie, bo zawiera w sobie związek i sąd rze ­
czy, to mówię słowo rozróżnionem od innych 
wyrazów nie było. Pomimo znaków czaso­
wych, które następowały po znaku pierwo* 
tnego w y razu : uczniowie znali tylko znacze­
nie iego w trybie bezokolicznym. T rzeba 
było okazać im  potrzebę związku, który w 
zdaniu, czydi okresie każdym to słowo bydź, 
iestem, stanowi. T rzeba było uczynić roz - 
kłód słów czynnych, i okazać, że każde sło­
wo tego gatunku iest wyrzutnią przym iotu
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czynm go i słowa bydź. T rzeba było od­
kryć im tajemnicę naszey przekładni, aby 
się ustizegli omyłek, w klóre wpadać mogą 
niezn dący okresów, prócz tylko tych, k tóre 
sai w szyku przyrodzonym  ułożone. A na to 

zeba było nauczyć ich każdą część mowy 
2 dokładnością rozróżniać. T rzeba było 
' vprawiać ich, aby, sami z siebie, układali 
okres czyli zd&nie iakie proste, i czynie w o- 
czach ich rozbiór tych, które były składa^ 
»e. Poznaliby w ten cz as , że można rozebrać 
każde zdanie czyłi okres, i doprowadzić go 
do prostego i niezłożonego, iakim np. iest: 
Ziemia iest okrągła. Bóg iest dobrym. W  ten 
czas nie przywiązywaliby istotnego znacze- 
łlla> iak tylko do wyrazów, k tóre go w rze­
czy samey maią, i  poznaliby, że spoyniki są 
tylko przydatkami, których umówione zn a­
czenie nie łatw o przez znaki zrozumiane 
Vydź moze. Naostatek, trzeba było działać 
' V °kecnośei ich i . nauczyć ich zdawać z tego 
spraw ę na piśmie.

^  ”  'io  " ię c  ie s t ,  czćgo brakowało od-
^  ycióm pierwszego w ynalazcy, co zostdło 

0 wyszukiwania tem u , kto miał bydź iego
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następcą, bez czego nakoniec g łucho-n iem y 
byłby tylko prostą machiną. Ale rzecze kto, 
iak to bydź może, zeby wynalazca nie po­
strzegał tak  Widocznćy w  sposobie uczenia 
swego niedoskonałości ? Oto , odpowiada P. 
Sikar, że upoione pierwszemi, tak  ważnemi 
i  dziwiącemi powodzeniami, dobre iego sei 
c e , nasycało się i odpoczywało nieiako w  
szczęśliwym tym biegu swego kresie. Co do 
iego wieibicielów, ci w  tern wszystkiem sa­
me szczęśliwe tylko uważali w y p ad k i, nie 
zastanawiaiąc s ię , że za pomocą prostego 
tylko umówionemi znakami dyktow ania, 
można przepisywać obszerne tomy, w  niezna— 
iom ym  naw et ię z y k u , i że w  doskonałości 
te,';0 przepisywania posiadaiący ięzyk zadney 
mieć nie będzie nad nieumieiącym wyższo­
ści. Uszanowanie i podziwienie zaymowało 
wszystkich: lękano się czynić za rzu ty , aby 
nie przytłum ić świętego tego zapału, który 
postrzegano powszechnie, i raczey w yrzuca­
no sobie, nic dosyć poięcia sposobu- tego li­
czenia, aby go dostatecznie ocenić. Inaczey 
cale było, kiedy który z uczniów P> Delepe 
ddwunie tey  n au k i, iako nauczyciel, rozpo-



~  *7  —
czął.. Nie hyło wię-ey ułudzenia, i rzecz 
sama w własciwey swoićy okazywała się po- 
s aci. Doświadczył ;ego P. Store, który pierw -  

y  w W iedniu szkołą głucho-nicmych za— 
'yŁ "W czasie publicznćy lekcyij, kiedy 
szyscy łdtw ością pisania uczniów , za d y ­

ktowaniem przez znaki Nauczyciela, n ie- 
ziuieinie byli zaięci; iedćn z przytomnych 
(był to P. JVikolai, utrzymuiący pod ówczas 
Dziennik uczonych w Berlinie), żądał od P. 
Store, aby mu pozwolił wykonie w oczach 
uczniów proste iakiekolwiek dzaŁ ijie , któ- 
reby oni potem, bez, dyktowania, mogli pi­
smem wyrazić. Za zezwoleniem iego ude- 
rzył w p ćrsi, na ca, głucho-niemy nap 
pisał dwa te słową „ ręka, pićrsi „ Njetrze- 
ba było wiącey P. Nicolai do przekonania 
S1? i  ogłoszenia w Dziennikach , ie  sposób 
Uczenia P . Delepe kończy się na samym sło­
wniku wyrazów' (*),

W  takim to stanie po śmićrci P. D ą- 
Pe Uastępca iego P, hikar odehrał pod rząd

(  ) t a l r z  w  D zien n ik u  P a ry s k im , m iesiąc  A u g u s t, i S a . }  

*■ gdzie lasem  i o d p o w ied ź  P .  D elepe ,
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In s ty tu t głucho-niem ycu w  P aryżu . U cznio­

w ie iego umieli czytać i p isa ć , można, było, 
za pom ocą zrobionego dla nich alfabetu , dy ­
k tow ać im , czarodzieyskim  nieiako sposobem 
w szystkie w yrazy , we w szystkich zgoła ię -  
zykach. T rzebaż  było w ięoey, aby sztuki tćy  
n ie  okrzykniono cudem. ? Co do m nie, m ó­
w i ddley P . S ikar, sa m i zb y teczn i łatw ość, 
jaką m ieli głuclio-nif m i, p isania i pamięta*- 
n ia  m nóstw a w yrazów , k tórym  nie m ieli od- 

pow iadaiących w yobrażeń , ostrzegła m nie o 
niedostateczności używ anych dotąd sposobów. 
Niem ożność, w  iak iey  w te n c z a s  byłem , w y ­
staw ienia m  prz d oczy um ysłow ych w y o ­

brażeń , przypom inała mi, że, w  pośród sła­

w nego m ćgo dziedzictw a, byłem  ieszcze na­
d er ubogim . Atoli dzięki zawsze p ićrw szym  
p raw id łom ! Do nich się stosuiąc, i  k rok  w  
k ro k  w  przedsięw zięciu m oićm  postępn iąc, 

doszedłem  w reście celu źyczonćgo długo z a ­
m iaru . N ietrudno  m i było za pom ocą zn a­
k ó w  w yrazić  m oim  głucho-niem ym  ro zm a i-  
tć  działania w oli. Znalazłem  w  zm iana h  tw a ­

rz y  ludzkiey po trzebną do tego. p m oc. P o ­

znali ła tw o  żądzę, Hadzieię ,  boiaźń, m iłość,
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nienawiść, i inne poruszenia duszy, którć w 
ognistych charakterach daią się czytać na 
tw arzy tak, iak czytaią się w nocy na za­
słonie przed-koininkow ey, w yrażone na niey, 
a  oświecone palącym się ogniem na kominku 
litery. Było to iuż w iele, ale ddleko ieszcze 
od celu, kt< >rym sobie zakładał, i ddnia uczuć 
wdzięczności za godność człowieka i iego nad 
zwierzętami wyższość. G łucho-niem y miał 
zupełne zmysłowych rzeczy poznanie, wszy­
stkich oraz odmian wynikaiących z nam ię­
tności człowiekd. Zadziwiał postępowaniem 
swoićin mnóstwo po politych widzów, le cz , 
zamknięty w  svviecie zm ysłow ym , ni mógł 
ieszcze przebydź nieżm ierney p rzes trz en i, 
którd go od umysłowego oddzielała, n iem iał 
naynrnićyszćgo poięcia oderwanych (absti ails) 
■Wyobrażeń; bez tego zaś, iak poiąć nayw a- 
^■ućyszą z óśmiu części mowy, Słowo (cer* 
bum) nazw aną, iak ddć w yobrażenie przy- 
m iotników i własności oderw anych, których 
nie m ozn& inaczóy, iak tylko za pomocą sło­
w a rozumieć ? Trudność ta długo bardzo ca- 
H  nioię zdymowała uwago; lecz na szczęście 
n,e urażałem się matem baddń moich powo-
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ćteeńiem. P rzckondny  W tym  ra z :e, ze x ię -  
gi nic w  sobie n ie zaw ierały , coby m i mo­
gło za przew odnika  posłużyć, a zatem  p rzy­
m uszony torow ać sobie drogę m iędzy n d y - 
głębszem i ciem nościam i, w ziąłem  w  rękę po­
chodnią. rozb ioru  i posldw iłem  ią  przed  i -  
m ionaini rzeczow nćm i [substantifsl, z k tó re -  
m i różne połaczonć by ły  p rzym io tn ik i [_ad- 
jectifs]. Po rozw ażne m zastanow ieniu się 
łatw o m ogłem  w idzieć, że przym io tn iki n ie -  
oddziełnć są od rzeczow nych sw oich przed­
m iotów , a  chociażby ich  ndyw iększd była 

liczba, iedną i  tęż samą składaią z nie ni i -  
Stotę. L ecz, icżeli własnością ie&t p rzym io ­
tn ików , aby były ubiorem  n eiako p rzedm io­
tów , i ieżełi fe nigdy w  przyrodzen iu  nie 

ukazuią się nagiem i, na cóż, rzekłem  so b ie , 
na odm dlowanie iednego przedm iotu , odzia­
nego przym iotnćrn i sw em i własnościami, tak  
w ie le  znaków  używ am y ? Jak  te  składane 
znaki mogą nam  ddć w yobrażenie iedności 
p rz e d m io tu ?  J a k  wreście w ytłum dczyć głu­
cho n iem em u , że napróźno okres iak i w y ­
raża  następnie w szystkie własności p rz e d ­
m io tu , k iedy , chociażby był ndyd łuższym ,
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w ostatnim rozbiorze okazuie zawsze iedność, 
pod którą wszystkie , przedmiot otaczaiące 
własności, duszy się naszćy okazuią ? Tru­
dność ta łatwićyszą była do uczucia, niżeli 
do rozwiązania.. Lecz na szczęście rozbiór, 
który nie iest nic innego, iak tylko sztuka 
składania i rozkładania, przybył mi i tu na 
pomoc. Wybrałem kilka okresów, porozci­
nałem ie, i doprowadziłem do ndyi rościey- 
szych pierwiastków. Postrzegłem w ten czas, 
że w końcu ndydłuźszć z nich i ndywięcćy 
złożonć, sprowadzonć bydź mogły, do więk- 
szóy lub mnieyszćy liczby założeń , równie 
iak myśl prostych. I tak: wziąłem Kape­
lusz, uważałem go pod różnemi względami, 
i na wszystkie strony obracałem; wszystkić 
atoli postrzeźonć w nim własności, odzie- 
Waiąc go, £e tak powióm, i czyniąc z nim 
nierozerwaną iedność, nie mnożyły moiey 
myśli. Widziałem wszędzie ieden tylko Ka­
pelusz, choć umysł móy wystawi ł mi ra - 
zem wielorakie własności, do iedności tey 
należące. Myślałem potem, iakby wyrazić 
naszym zwyezdynym sposobem iedność rze- 
*zyj którd ranie zdymowała, nieopńszczaiąc
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okoliczności, któró do iey wyiaśnienia n a ­
leżą. A nayprzód: miałem tę myśl prostą —  
Kapelusz iest czarny — toż daley— Kapelusz 
iest okrągły — i ieszcze Kapelusz iest wy­
pukły. Widoczna rzecz, że, za pomocą kil­
ku Spoyników , mógłbym trzy te własności 
złączyć w  jeden okres, bez pomnożenia ato­
li Kapeluszd, ani iego zmnieyszenia. U wa- 
źaląc wiąc przez roźbior, że zasadą trzech 
tych myśli był Kapelusz, i że: czarny, o -  
krągły, wypukły, wszystko to w  iednym się 
wyrazie zndydowało, byndyinniey go iednak 
nie mnożąc, pomyśliłem , że możnaby w y ­
stawić przed oczy głucho niem ego, wyraz 
p osty, znaczący razem przedmiot, pokryty 
swoią własnością. Napisałem więc na tabli­
cy wyraz ten Kapelusz: to zaś tym sposo­
bem , żeby lite ry , z których się wyraz ten 
składd, były w pewnćy iednć od drugich o- 
dległości, dla pomieszczenia między niemi 
przymiotników, co wystawiało oczóm po- 
iedyńczość , że tak powiem , Kapeluszd, a 
razem rozmaite iego własności.



Uważaiąc dalćy, że, ieźeli mogłem u* 
mieścić własnosęi po między przedmiotem, 
moałem także oderwać i przenieść ie gdzie- 

Zachowuiąc oraz śl&dy tego prze­
dsienia ; odbierałem poiedyńczo wpisańć 

śiodek przymiotniki, i kładłem ie obok 
Zedmiotu; tym sposobćm mogłem na oko 

okazać zwyczayny nasz sposob wyrażania 
Jasn o śc i oddzielnie od ich nawet przed­
miotu. Wracaiąc się potem do okresu, a 
Wiedząc wprzód, że był złożony z większćy 
łub mnieyszey liczby myśli poiedyńczych, 
ktorć następnie wyrażały rozmaite ukształ- 
cenia, połączone z przedmiotem, pomyśliłem 
sobie, ze mogę wystawić przed oczy okres, 
lak pierwey wystawiłem wyraz , i że zało- 

enia , chociażby warunkowe i ndybardziey 
zawikłane, nie wyrazaią wistocie, iak ty l­
ko myśl poiedynczą i prostą. Tym  to spo-; 
£obem wystawiać mogłem przed oczy głu- 
oho-nieniycli wyobrażenia oderwanć i umy­
słowe , i roźbićrać do woli wszystkić wła- 

°sci przedmiotów, nie spuszczaiąc z myśli 
- 1 Poiedyńczości, na wzór owego rzem.eśl-* 

a’ °kazuiącćgo iednć po drugiey, wszyst-.
C



kie części posągu, nie tracąc z oczu, że: czo ­
ło, nos, ręcć; słow ćm  , wszystkie iego części 
iednę czynią razem  całość.

O w oż całd taiem nica i p raw dziw d z a ­
sada sposobu m oicgo uczenia. P rzez  ten  do­
szedłem  do ddnia im  w yobrażenia przym io- 
tn y ch  w łasności, czasow ania, i innych  o d e r­
w anych  w yobrażeń, za k tó rych  pom ocą p rze - 
biegdm  te raz  z n im i całą p rzestrzeń  M eta­
fizyki, k tó rd  się niedostępną dla nich dotąd 

zddw ała 4
O by nauka ta , choć ty le  w ydoskonalo ­

na, w  Łeoryi ty lko  pozostała, a w  dośw iad­
czeniu  n igdy po trzebną nie była! A toli, po­
n iew aż podobne ubliżenie p rzy rodzen ia , iak -  
kolw iek rz a d k ie , zdarza  się iednak is to c ie , 

bądźm y w dzięcznym i przyiaciołóm  lu d zk o ­
ści , k tó rzy  pośw ięcili p racę  całego życia na 
w ydoskonalenie środków  iakiegożkolw iek , 
tym  nieszczęśliw ym  u lżen ia . Pom nożenie 
społeczności iednym  w ięcćy cz łonk iem , p o ­
w rócen ie  go rów nym  iem u  stw orzeniom , i 
tychże iem u , nad to  ies t pow dbną słodyczą, 
aby od każdego z dobrze m yślących ndym o- 
cniey zyczonćm  niebyło.
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Ilf.

Ciąg dalszy Literatury Polskiey, za  czasów 
Zygm unt owskich.

■Dabunt ig itu r veniam  n o s tr i ch es , vel g ra tia m  p o tiu s  
hahebunt, <jnod haec s tu d ia  rcrtovarc cpim us.

C i c 0 r o.

W e  dwóch poprzednich częściach okazalL 
smy, iak wielkich ludzi przed uczonym świa­
tem  wystawiła Polska j iak nagłym postępem, 
ho w  lat kilkadziesiąt, przez szczęśliwy, i 
nadspodziany skutek, iezyk oyczysty wysoko 
postąpił; idzie teraz więcey dowieść, że  w klas- 
sycznych naw et ięzykach biegłość osobliwszą 
Polacy Europie pokazali „Nigdy, mawiał pe- 
^ ny filozof, nigdy tak się wysłowić ani w y­
pisać niemogę, iak mocno myślę i czuię cóz m ó­
wić w  nayobfitszych, i naytrudnieyszyeh ięźy- 
kach Rzymskim, i Greckim ,gdy się tłomaczyć, • 
bib pisać przyidzie ? “

Ca,



W zorow ych  P isarzy , w  obcy króy  p rzć - 
stroionych, toż samo potyka, m ów i uczony 
Anglik i)  co rośliny, i osobliwsze d rzew ka, 
a. ciepłego i żyznego, w  k iay  zim ny, i p ło n -  
ny przesadzone.klóre (i to  z zachodem  wielkim ) 
k rzew ią  się, w  reście kw itną  i rodzą; w szak­
że ich kw iat nietak  pow abny i w dzięczny, iak 
na  łon ie  ziem i, k tó ra  ie św iatu  powiła; czę- 
ściey w yradzaią  się, a  naym ilszy zapach, 
oyczystą krasę, moc, buyność, i własność tiro -  

liiaią; bo w szystkie szyku piękności, i w aga 
słów w tłum aczeniach g in ie , w łaśnie iak  
m ocne w onie, gdyr ie z iednego, w insze na­
czynie wlewasz, naybystrzeysze sw ey mocy 
cząstk i w ylotem  unoszą, i  rozpierzchała się 
2) Znam y, głosi A yrek, 3) w p rzek ład an iu G re- 
ckieli i Ł aciskich pisarzy, ile sob ieF rancuzi po- 
zw alaią, często ściskaią, sieką, sc in a ią , p rz y -  
daią,lub uym uią trzści pisarza, a gdzie m y ­
śli nie zg łęb ią , sw ym  nadstaw iaią, i ducha 
i  ego w łasnym  dowcipem  m ierzą. P rzecież G re ­

ków , i Rzym ian m ow y, niety lko dla obrotu  
szyku, rozlicznego w yrazów  stanow iska, i zm ia­
ny, a  z tąd  płynącey rozm aitość i w dzięku, i-  
n ietykalnego słów zwiąsku; lecz i  dla sam o-
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głosek zbiegaiących się wyrzutni, a końcowych 
rymów stałości, źadnęm inszym ięzykiem ze 
dosiądź niemożna, wszystkim iest wiadom* 
„Jakoż z obcey, nainszą, lub swoj ską mowę kto 
chce dzieło należycie przenieść, niech /w a­
zy ciężar dobrego tlomacza, którego hie- 
znaiomcy lekko,lub niesłusznie cenić zwykli,te* 
bowiem, ieśli ufność sił, i chęć usługi dla po­
tomnych, górę nad nim otrzymaj zręczność 
pisania szczególniey w rodzaiu, celu, smaku 
i delikatności, iaką wzór iego świetnieie j w 
ruwnym stopniu ma posiadać, wszelki swóy 
obrót, i wyraz tak z modelem znosić, i poró­
wnywać, izby piękność obrazow, i myśli, do- 
scigała znaczenia, brzmienia, i dzielności ory- 
ginafii; będąc w tern, acz mniey pochlcbnem 
przekonaniu, że iak cięszko iest sławny or- 
ginał, tak iemu równe obwieszczenie zrobić; 
że więcey to pracy, i ostrożności kosztuie, 
a mniey sławy przynosi; bo go czytać tylko 
a nie wzorować będą. W  tak niebezpieczny 
zawód, właśnie uchylna łódka, wśród gęstych 
skał, bystrym, i niestałym żywiołem puszczaiąe 
się, mimo usposobienia umysłu, mus wziąć czu­
cia, duszę, j i y c;e pisarza, zamiar, skryt śó



serca, stan iego krain, obrządki, prawa, zwy- 
czaie, skłonność i przyrodzenie narodu; zalety, 
i wady ięzyka; różne iego sposoby m ówie­
nia, zmiany, używanie powszechne, i szcze­
gólne; słowem przemienić s'ę w Autora sw e­
go (4) rodzinny też ięzyk posiadać ma , \ nie 
z samych ust matek inianek wyssany,lub pospo 
litym krokiem nabyty , lecz z kśiąg wzoro- 
wycli usilnie czep/any, w różnych!stanach, 
kunsztach, i uiniciętnościach używany, szcze­
gólnych wyrazów dawność i świeżość, w  p i­
śmie lub mowie przyiemność, potoczną, w yz-  
SZcą, gładszą, lub ostrzeyszą, nlegaią ą.lub olw o- 
rzyslą i dobitnieyśzą; nie iuz na samćm w niściu 
do pracy, lecz wiełą laty wprzód ustawicznem 
ćwiczeniem nabyty, i w nałóg prawie zamienio­
ny. Nawszystkie zatem względy, i przj^padki 
w t :k uzbroionym przenośniku, uj rzysz w - 
swey postaci ducha, i podobieństwo przed­
stawionego wzóru, inaczey wykład w ięzyku 
nie swym, mówić będzie iak cudzoziemiec, nie- 
da z siebi przyzwoitego smaku, prócz oziębłośći 
i nudzenia, wdzięki i: go zmuszone, niemiłe 
sterczy ć, i razić będą, iak na nice stawiona z 
Jedwabiu tkanica. 5) Tych więc, coby G re -
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cki, i ła c iń s k i  ięzy k  dokładnie znali, a iednytft 

z  drugiego dobrze tłom aczyli, musi bybź skąpa 

liczba. Posłuchaym y ztey m iary, co o nas S ław ny  

X V I. w iek u  M uret w  pow yższych  obu ięzykach  

naybiegleyszy , i nay dośw iadczeńszy,do n ayufal-  

szego z sw ych  p rzy iacio ł W ło c h a , m ow i, zali 

się, pyta, i w yrok u ie  (6) „1 któryż z narodow  

grubszym  nazw ać się m oże, czy  na łon ie  

„ W ło c h  urodzeni? a w szak z n ich  led w o  

„cz^ść setną naydziesz, żeby połacin ie, i p o-  
„greaku um ieli, a nauki lubili; czy teź  

„P olacy, z których bardzo w ielu  oba 1e i ę -  

„zyki doskonale posiadaią, w  nauce zaś, i  

„um ieiętnościach  w y z w o ’onycli ty le  kochaią  

się, że cały w iek  niem i zaiąci, trawią.,, Z tak  

chlubnego dla serc rodackich ogółu, odsu- 

w aiąc i naypieszczenszą m iłość w ła sn ą , 

idźm y do szczegółu św iadectw , o sław nych  

tłóm aczach naszych. C zołem  ich  postępuią  

Jan Som m erfelt, bez mała nie ślązak, k tó iy  

p ierw sze od Zam bacario  przełożenie L iban ie  

usza listów , z dodatkiem  treści, przelaniem , 

i  u lepszeniem  połacin ie w y d a ł, aż do n ie— 

uw ierzenia, ciekaw y, i rzadki. [7] Jan f*ro~ 
dziecki w spaniałym  dla krain nakładem O cie-



skiego Kanclerza do W ło c h  posłany, a t a m  
wcelnieyszych szkołach, i wzorowych ięzj '-  
kach ćwiczony, w  Rzymie, przez ozdobę 
swych wieków, Hozyusza, gronem uayuczeń- 
sźych domowników obięty, po nayokazalszych 
tegoż poselstwach i na  zbiorze Trydentsk im  
będąc taiemnic składem, Cyrylla Jerozolimca 
(którego z rękopismu Greoyi Hozyusz w ie l­
kim zachodem na  iaśnią w ydzw igną ł) t łó -  

maezenie słowiańskie przez Uchańskiego P r y ­

masa słarownie wyśledzone, przydawszy, na 
Łac:ński tak w ybornie  przeniósł, że nayp ra -  
cowitsze zgromadzenie S. Maura, kióre o y -  
ców z całego świata w różnych przekładach 
poszukiwało, blisko we dw a wieki polem 

wydaiąc, ze wszech tłómaczów naszege n ie- 

pomierniernie chwali, i otwarcie, iz z nie­
go żywcem brano, w  obliczu świalłey E u -  
ro p y  wyznaie f8[ Stanisław Jłowski [Jlovius] 
z tłómaczenia osobliwiey mów W iel.  Bazyle­
go obyczaynych, n a ró w n ą ź  pochwalę zasłu­
żył, od godnego w tem sędziego M orhoffa 
nayuczeńszym uznany [9] między naycelniey- 

szych wydawców przez spółczesnego nam  
H arlesa  [10] policzony. Ciebie zaś Pawle S tę -



powski. £e cudzoziemcy niewspomnieli [11] 
mamże i ia pominąć? który do W łoch za 
skarbem nauk szlachetnych puściwszy się, po 
Francyi i w  Aurelianie piękności ięzyka fran- 
cuzkiego poszukuiąc, a w Paryżu dwie le- 
cie praw a słuchawszy, tamże Praworadzcy 
(Juris Consulti) imieniem uraczony, po napi^ 
saniu dzieła o RPtey, w gronie sekretarzy 
Zygmunta Augusta umieszczonym wiele ro z ­
praw  w  Oyczystym, i rzymskim ięzyku w y­
dawszy, za słodyczą, i większą doskonałością 
ięzyka w kraie dawney Grecyi zapędziwszy 
się, w samem Konstantinopolu tąź myślą 
przemieszkuiąe, w pisaniu rymów Greckich, 
iedynieś rozkoszował [12] Ciebie dni ^swoich 
nayuczćńszy Janie Lango, Libana pierwsze­
go w Polszczę Greczyzny mistrza, szczęśli­
wy uczniu, od wielkich światłem, i urzęda- 
mi a naw et ukoronowanych osób poufałością 
1 przyiaźnią uprzedzany, Ferdynanda Rzym­
skiego K róla głównieyszych spraw  piastunie, 
Zy gniuntom naszym dziwnie miły, i lioyno- 
ści ich ucześniku, od mnóstwa nayuczeńszych 
poważany, który przez gorliwego o sławę 
Akademii krakowskiey Samuel: Macieiowskie-



go [ i 3] abyś doznał w yboru iey  członków , 
na  ięzyk grecki w prow adzony, tam  od Uli­
cy niego z przygotow ania pogrecku witany; 
natychm iast bez nam ysłu, lecz pięknie, i  ob - 
licie tak  sław nym  ięzykiem  odpow iedziaw szy, 
W łocha, G reczyzny m istrza zadziw iłeś, a ile 
św ia tły  w  ówczas był polak, iaw nie w sk a ­
załeś; mniey było gładko, w  G reczyznie m ó­
wić tem u, k tó ry  N azyanzena, p rzez  szcze­

gólność iem u w łaściw ą nad innych tru d n iey - 
szego, wierszem  obięte zdania, rym em  łacin - 
skina w yłożył, gdyż oba klussyczne, iak  oy- 
czysly posiadaiąc, z łatw ością n aw e t rym o­
w ał niemi: [ 1 4j i ciebie, prócz znakom itości 

w ym ow y, osobliwszy M arycki Sarm ato n a y -  

chw alebnieyszey życia z a le ty , szczególney 
w  obyczaiach , i w szelkich spraw ach, iak 
światłe prom ienie iaśnieiącey powagi, a u lu ­
dzi tak rzadk iry , przez długie rzeczy  p ia ­
stow anie nabyw aney roztropności, w ieńcem  
Teologii w  R zym ie ozdobiony, w w ielu  tam  
iaw nych rozpraw ach  niepospolitego rozum u 
dow odzący, potem  w  siedlisku nauk L echa  
przykład w ym ow y T ulliusza głosem, i pism em  

w skazuiąe, w sław nych sw ych uczniach W u y -



ku, Solikow skim , L a te rn ie  etc. w z o ru  życia, 

i św iatła  w ieczną  p am ią tk ę  n am  p rzes ła łeś ,

0 ulepszeniu  Szkół, i A k ad em iy  O yczystych  

p raw id łaś  u tw o rzy ł;  kw ia t piękności A t ty c k ie y ’

1 ozdobę G recy i  D cm ostena ,  ufny' sw.ym s i ło m , 

p ierw szyś z P o la k ó w  na ięzyk R zym sk i p r z e ­

n io s ły  )Ciebie 3 krob iszew ski,G recz y zną .i  Ł a -  

Ciną ró w n ież  iak  swoyskitśm,i m o w y  i L is ty ;[ i6 ]  

W a s  z n au k i  sobie p o d o b n y c h ,  Szym onie  

B rzez ińsk i z uszlachcenia B endońsk i,  k tó reg o  
m ło d z iu ch n y m , a le  w  n au ce  i dow cip ie  d o s ­

kona łym  p o s tro n n e  K ra ie  w i d z a ły  , sw y ch  

ię /y k ó w ,  i obyczaiów  u m ie ię tn eg o  szanow ały ; 

(1 7 )  D a w id z ie  i  F ra n c is z k u  C h ilchcn , w o l -

in i z w ię z ły m  to k ie m  w  obu  ięzy k ach  

w szy s tk ich  t rz e ch ,  z ied n ąż  ła tw o śc ią  i s z y b ­

kością p i  z a /y c h  [1 8 ]  Ciebię P ie t:  L i l ia  w  ro z ­

m a ity ch  A k a d e m ia c h , o u czo n y ch  S to p n ie ,

2 u d o w o d n ie n im  o b sze rney  n au k i ,  w a lczący  

p ió re m  , i  g łosem  , świeckim  , i d u ch o w n y m  

zawsze s z c z ę ś l iw y ; z k ąd  p rzez  nacze lnych  

m ężó w  k o ch an y ,  w  oczach  R zym sk iego  św iar 

ł-a b ic re te m  doktorostwa ozdob iony ; ty ś  P o l -  
ski<* A te n y  u s ta w ą  z m o c n i ł , ab y  cu d zy ch  

A k au em iy  św iadectw o  o sw ey  zdatnośc i p o -
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zyskawszy, na łonie ziemi naszey uczyć ma- 
iący, od głośney rozprawy urząd poczynał, i 
godność zwyźszenii swego , przed publiczno­
ści sądem nauką udowodnił, samych G reczy- 
now dla Nanzyanza swego dane objaśnienia, 
w łaciną wprowadziwszy, aby zrozumieć tak 
trudnego z Oyców, wszystkim pomogłeś, (i 9)
I  ciebią wielu nauką przewyższaiący trudno 
przem inąć St. Sokołowski, owego [przez rza- ' 
dką umieiątność praw a i wymową, oraz przez 
głośnych uczniów ] szczęśliwego Jako: G ór­
skiego niepowstydzaiący zwolenniku! N atura, 
słodycz, i mądrość, darów  swych rozumu, w y­
m ow y, i nauki piastunem cię ob rała , tak: iż 
nieszczęściami ukształcony Batory, szczególne 
talenta szacować umieiąćy, iednyra oka rzu ­
tem  poznał cię, i z pośrod wielu chciał mieć 
tłómaczem, i głosicielem prawd zawiłych, lecz 
niepochybnych przyszłego życia; iakoż z umie- 
iętnością Greckiego, łacińskim kazuiąc, m u­
siałeś sz zególniey bydź w ym ow nym , kiedyś 
spełnił ufność wielkiego Xięcia, do zgonnie 
iemu miły, hoynie utrzym ywany, stawiąc się 
"W po tąpkach nienaganny, zawsze iednaki, o- 
bróiny, światły, i w m iarę pow ażny , iakim
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eały stan duchowny od rzadkiego z królów 
ehciał bydź widzianym ( 2 0 )  przepisawszy 
dla swych następców prawidła, aby, właśnie 
pod ręką mieli C(jf mądrego, miłego i  niespo­

dzianego, czćmby słuchacza uiąći podnieść, o- 
źyw ić, uweselić i  nauczyć m ogli, (21) Cnota 
‘ modrość pociąga miłość, i przyiazń sobie 
podobnych. St. Grzebski z wielu miar nie­
śmiertelny, w  Htbrayskim, Greckim i Łaciń­
skim bardzo, oraz w całey Filozofii b ieg ły , 
ten Budcusza (Bude) w wieki* XVI. iedynego 
z dowcipu; a z naywyiszey, iaką obcy posia­
dać może, w  ięzyku Greckim biegłości nie­
porównana wieku swego ozdoba (22') dzieło 
o myńcy (de asse) przez które dla uczonych 
stał się wyrocznią ( s 3|) nasz Hebraizmem 
wsparty, o różnych "Syklach i  Talentach, po­
dobnież o miarach, i wagach Hebrayskich w y­
danymi przez siebie (34) tak sławną Pary -  
*aniua pracę obiaśnił, i dopełnił; i e nauki 
wyższość, nie daie nikomu prawa do obycza- 
mw rozwiozłych, przepisy Religii, i uczciwość 
nayściśley zachował; słowem: rzeczą, i po., 
stępkami Filozof, w  przyiaźni poważnego So- 

olow*kiego wszystko, samą nawet pamiątkę,
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życia pozyskał (25). M azowsze, od grubych 
przesądem, grubą krainą zwane, iakześ wiel • 
kich polskiemu światu wydało ludzi ? ( 26} 
z tych grona idziesz Ad: Burski (Bursius) o- 
wem u Sarmackiemu m ędrcy , Eendońskiemu 
pokrew ieństw em , wielką Grecyzmu um iei e 
ilością, dziwnem w  starożytnych Filozofach 
zatopieniem się blizki, wr pisaniu klassycznemi 
ięzyki, i wysłowieniu dla innych szczególny, 
przeto od pierwszych Szkół w  oyczyznie za 
członka, lub Rządcę usilnie żądany , nieuszłeś 
bystrości oka Zamoyskiego, k tóry w ybór mę­
żów do publiczney oświaty sciągaiąc, ciebie 
hoynem i nadgrody do swey Akademii przy­
w abił, czytałeś szlachetney młodzi filozofią 
zgłębiaiącym, wymownym, i poważnym try ­
bem, iaki się w twem  życiu i pismach w y­
dawał; zaskarbiłeś przeto szczególny, a u bo- 
haty ra tego niewielom wspólny szacunek, i 
poufałość, aż do zwierzenia sobie rozkładu , 
uymy, przydatku i kształtowania filozoficznych 
pism, które mu wiek młodociany natchnął , 
a rozum  dostalszy poprawne kazał; ztąd u -  
rosła Loika Słoików, cudzoziemcom niew ie­
le, nam  wcale nieznana, i bardzo rzadka (27).



T ey  Lipsiusz, starożytności p o d ó w czas  xią* 
że, niemiał odwagi zacząć uaw ct (28). w y­
wdzięczyłeś się Cieniom W ielkiego szaco- 
wnika; wyborną i piękną mową obwieściwszy 
światu, co on dla zaszczytu matki, dla obrony 
icy synów, i zbawienia całego kr :iu z upo­
korzeniem pierwszych Europy', godnie i sła­
wnie dokazał. (*) P ióru, wielkim przez cnoty 
1 naukę przodkom sprawiedliwość niosącemu, 
cietżarem byłoby zamilczeć o tobie Juście 
Raby! —  nie dość , iż serce-m łode wolności- 
snm :enia napoiono, chciano leszcze byś poą 
tein stał się mocnym obrońcą; żądza ta  p ro ­
w adziła cię po Lipsku, W item berdze, Stras­
burgu i innych, lecz Paryż w  glębszey M al- 
donata nauce , sprostował zapędy tw oie , a 
Rzym zw rócił na łono surowszey, i g run to- 
wnieyszey m oraluości, wystawiwszy Oyczy-, 
znie rzadkiego mówcę, nie w  G reckim  tylko

(*) Oratio funebria in  depositione Jo Zamoscij, 5 
Junii 1606 anno per Bursium habita, Zamo* 
, r *J in  4. bardzo rzadka. T enże wiele mów 
po grecku w rękopiemack zostawił. Janocki.

p . 31;.
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1 Ł acińsk im , lecz po W łosku, F raucuzku  i po 
N iem iecku, zrów nąż, ile w  polskim  łatw ością; 
iak , i w iele kroć zaszła potrzeba, na św ia­
tłym  dw orze p rzed  Zygm untem  III . kazuią- 
cego. (2 [>) W as L ibanusie, N ow o-kam pianie, 
St. O rzechow ski , K oszutski, Gołyński , T e k -  
tandrze, W edelick i, K rom erze , K ochanow ski, 
Sćhoneuszu, M ikanie, S trucki, Stan: W arsze - 
w icki, Sebast: P e try cy , K lonow iczu, W argo- 
cki, Łuk: G órnicki, Szym: B irkow ski, K n a - 
pski, i mnóstwo innych pom iiam , bo maiąo z 
G reckiego na R zym ski przeniesione , Sybilli 
E ry treyskiey , Fokillida. Theognida. i P itago- 
ry , bądź lego slronników  , złote wiersze, sie­
dm iu m ędrców  zdan ia , U em ostena o w olno­
ś ć ,  i pokoiu; A rystotela Ekonom ią z przypisy  

g reck iem i, tudzież inne; I iip p o k ra la  o D yecie 
K siąg 5, o pospolitych  niem ocach K siąg 7

0 przeznakach ( praesagia) K siąg 3 ,  G alena 
dzieła p raw ie  wszystkie , Dyonizego z I l a l i . 
karnassu, odpis Pom peiow i, P rzym io ty , i p o ­
rów nanie  D zie opisów , i o szykow aniu w y ­
razów  ; D em itrego  z F a le ru  o w ysłow ieniu 
(de E locutione) P lu ta rch a  o w ychow ie młodzi,
1 pow ieści Lakoniczne; astrologią z p rzyp isa-
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m i Lucyana Księgi 2, i Sąd, samogłosek (ju­
dicium vocalium), Zenobiusza Sofisty, i in ­
nych skrócenie, przypowieści z potrzebne- 
m i obiaśnieniami Nicefora X antopula H isto­
ry i Ksiąg t8 , (5o) Justyna Filozofa; obu z przy­
pisami in folio , Bazylego W iel: mów tomy 
IV, Nazyanzena ksiąg 5; Chryzostoma mo­
ralny rh  rozpraw' 9, Ileliodora książek 10 (*) 
zaś na ięzyk polski: H om era Iliady księgą 3, 
Jsokrata do N ikoklesa, A ristotela , z wielu 
innych, probierń mata; ksiąg 8 Polityki, 5 E ty ­
ki; 2, ogospodarstwie, wszystkie z przypisa­
mi, i o dostaniu pieniędzy; P lu tareha o fortu­
nie i dzielności Alexandra; Lucyana rozm o­
wę Tym on etc. (5 i) z Rzymskich Pisarzy.
I ulliusza o powinnościach ksiąg 3, tegoż o 

starości i przyiaźni; Sallustiusza, Cezara, K u r- 
cyusza z figuram i i przypisam i, W alerego

(*) Przyspieszenie ninieyszey robotki, niedozwo- 
liło nam widzieć z zagranicy książeczki —■ O- 
tium Varsaviense, Franc: Goezij 1755 Vrati- 
slavias in 8. gdzie ina bydź wspomnienie o 
tłumaczach Polskich z Greckiego, tam więc 
ciekawszych odsyłamy.

Październik. n



M ax im a ,  H is to ry ą  J u s ty n u s a ,  i  E u t r o p iu s z a ; 
W  irg ilego E n e id ę  i dopełn ien ie  iey ,  x ięgę  i 3 

p rz e z  Y egio , Z ie m ia ń s tw a  ksiąg  4, H o raceg o  

p ieśn i  p rzez  dw óch , i E m ble^nm ata  w y ło żo ­

ne; O w id y u sza  lek a rs tw o  na miłość, p rzem ia--  

n y  d w ak ro ć ,  i list, D y d o n y  do E n easza ;  K l a n -  

d ian a  F e n ix a ;  K a t o n a ,  czyli pod iego im ie ­

n ie m  m o ra ln e  d w u w ie rsze  ( d i s t i c h a ) S en ek i  

o d o b ro iz ie y s tw a c h  ksiąg  7 , Senek i m ło d sze ­

go T r a g e d y ie  (5a) S okra tessa  D e m o n  i , t .  d  

n iew sp o m in a iąc  d ro b n iey szy ch ,  iak o  to : p ie ­

śni, u ło m k ó w , E p ig ra m m a tó w  z G re c k ie g o  

Łac ińsk iego ,  w  k tó ry c h  p o d obn ie  iak w  o y -  
czys tym  biegli,  i t e  w  sw y ch  d z ie ła c h  m ie ­
szcząc , n ie  w id z ie l i  p o t rz e b y  iaw icn ia  ź r ó ­

d e ł , p o w szech n ie  w  ów  czas rodakom  z n a ­

n y ch ,  ow szem  g re ck im  często , a  Ł ac iń sk im  

zw y ez  lynie  r y m o w a l i , d o m o w e  n a w e t  r a ­

c h u n k i ,  po  łacin ie  p isy w a li  (33) zaczem  w z o ­

r y  t a k ie  w  myśli p ias lu iąc ,  n ie d z iw  , źe  i  

sz lachetno  c ią  W d z ia ł a n iu ,  i m o cą  d u c h a  

R zy m sk ieg o  w  p ism ach  tchnęli .  —  Ju ż  zaś o 

w y k ła d a c h  z N iem ieck ieg o ,  W ło s k  e g o , H i ­

szpańskiego, F ran c u zk ieg o ,  i Anielskiego, n ie  

na leży  w sp o m in ać ,  k ie d y  z H e b ra iz m u ,  Ł a -
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ęiny i Greczyzny (34) talc. łatw o , gładko i 
w ybornie przenosili. —  Sami nawet, iako to: 
Hozynsz, Kromer, Jan Herburt, Joachim B iel­
ski. Łasic!.i, L eo Górecki M iechow ita, Ma­
rek Ambroży, Stryikowski, Barlosz Paprockń 
Łuk: Górnicki (35) Skarga, tudzież inni w  
różne Europeyskie ięzyki są wprowadzeni. 
Piotra zaś W olskiego nie dla świetności ro ­
du i ministrowstwa , w  obliczu pierw szych  
Europy mocarstw i w  oyczyznie lat w iele z 
chwałą piastow anego, nie dla doskonałości 
5ciu Języków, i pasterstwem szanownego dw ó- 

raza (thyarse) lecz dla prawie Tulliuśza w y -  

m o w y , eałey niemal Europie od uczonych  
sławionego, ow i to W łosi, co bystrością do­
wcipów, i swobodą pióra, inne narody prze­
ścigać zw ykli , pisma naszego nie obszerne 
ale Wyboru pełne celem zaszczytu i pożytku, 
w  sw óy ięzyk umieścić pośpieszyli (36).

K azim ierz Chromiński.

( i)  Blackwall o wyższości klassyków cap. 
V* §• 7- pag. 84.

(-)  Obacz W otton. Re'locions. Cap. IW  
(3) w  Rozprawie o porównaniu siaro 

' ytnego, i ninieyszego oświecenia Łips: 1 7 3 4  
pag. 4oo. i)u
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(4) Zdanie nasze usprawiedliwi Czytel­
nik, zayrzawszy w celne o tem  dzieła Leonis 
Allatio. —  O błędach ludzi wi< lkich Romte 
i 655 8vo. i D an: Huet o sławnieyszych t łu ­
maczach. Hagae i 6S3. pag. 24o, tam i o n a ­
szych Polakach.

(5) Ayrer tamże p. 3pp.
(6  ̂ Ad Pau; Sacra tum  Epist: 66 pag. 536 

Editio: Kappii.
(7) W  Krakowie 15o4 Roku Simler Bi- 

blioth: f. 45*. Morhoffin Polyhist: Yol: 1. 
pag: 970 o tćm wątpi, zaś dla szacunku wspo­
mina , i zaświadcza Idarles iii Int. od. Ling:

* Graecae T. II. Parte 1. pagina 5 i 4. Altenburgi 
1795 8vo.

(8) Edit. Auto: Touttee Paris. 1720. in 
praska.

(9) Morhoff. ibidem pag. t)42.
(10) Harl: T. II. par. 2 pag. 247.
(11) Przypatruiąc się licznym, i wielkim 

mężom , iakich przed dwoma wieki zi unia 
nasza wydała , ponieważ rzadka życ opisrna 
CBiographiae) wiadomość, względem rodaków 
oziębłość, innych ciekawość, lub pospolila za­
wiść, mogła była zarzucić, czemu naywięcey 
świadectw Polaków" o Polakach przyłączamy? 
i  któż wiadomszy wewnętrznego rzeczy sta­
nu, ieśli nie obywatel swego K ra:u, i gospo­
darz domowjn h cieni ? Pew nie ztąd wszyst­
kim Włochom, Hiszpanom, Francuzóm, An­
glikom i JSiemcóm przyszło by w iary uiąć, 
ponieważ swych pisarzy, ięzyka i kram nay- 
św iadomsi, o nich pisali. Każdy z Piśmien­
nych ma szczególny gieniusz i skłonność za



którym i irfqc, w  tym , lub innym  przedmiocie 
zatopiony, w  nim z rozkoszą doskonaląc się, 
i unosząc ,  K lassyczn jm  stać się m oże: tak  
Cyc ro w W y m o w ie ,  W i gili w R y m o tw o r -  
stwie , L iwiusz w  h is to r i i  etc. etc. czyż im  
w ierzyć  nie m am y ?  P r z y d a jm y  nienawiść, 
lub odległość narodów  iiuź to  naysławniey- 
<s )c!i p o hem  nie pamięci o k ry ła ?  W ie m y
0 niedaw nym , iak  pracowity, s ław ny i ba r ­
dzo pożyteczny z swey historyi Filozofii z - 
ney  R r u c k e r ,  przecież w  francuzkim 1 8 o4  

R oku  D ykcyonarzu opuszczony, mainyż o nim 
n iew iedz ieć , lub świadectwa iego n ie p rz y -  
iąc ?

( i 2 > Starowol: p. n 4  etc. etc.
( i 5 )  Akademiia K rakow ska p ie rw o tnym  

swym  zakładem , maiąc sobie Biskupów K r a ­
kow: za K anclerzy  przydanych, iak  spiesz­
nie  i w iele z sląd korzystała, dość namienić 
K ardyna ła  Oleśnickiego, k tó ry  za obronę ży­
cia Królowi Ja g ie l le , obfitych łask D w o ru  ,
1 wielkiego dziedzictwa swego użył na roz -  
krzew ienie  umiejętności, na  zachęt, i obmy­
ślenie nazaw.sze potrzeb ubogiey młodzi, 
wreście znaczną swą Bibliotekę da row ał,  i 
* cnoty obyw ate ls tw a podobnież wielkich 
tomickiego, na utrzym anie rodaków za g ra -  

nicą, i ściąganie do kraiu obcych, na pod­
wyższenie talentami sławnych Hozvusza, 
Krzyck iego, Dantyszka, Myszkowskiego, P a -  
dniewskiego i wielu innych, wszelkie usiło­
wania łożą iego; Samuela . Matieiowskiego,
, t o r y  katedrę H ebra izm u W  krakowie za ło ­
żył, a ci dway w domach zaś swy ]j powa—
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w a ż n ą  cnot obyw ate lsk ich  i p rz y m io tó w  
szko łę  u trzy m o w a li .  J ęd rze ia  R ad z iw ił ła ,  
B e rn a rd a  M acie jow sk iego ,T ylick iego ,M yszko­
w skiego, L ipsk iego  i in n y ch  k a r t a  b y  nie 
obięła. B iskupi c i rodzonem i byli M ecen a­
sami d!a nauk, s tróżam i ch w a leb n ey  o b y c z a y -  
11 os ci, swobód, porządku, zgody, powagi, i 
s ław y, K ra k o w sk ieg o  nauk  p rzyby tku .  Szczę­
śliwy to  był w p ły w  P astepzy  dla k ra in  s w e -  
$p w ylanych, a świętnośe* i u p o w ażn ien ia  
S ena tow i uczonem u p rzydaiącyćh .  R z e t e l ­
ności m yślenia naszego, p ć ł t rz ee io  w iek am i 
odległy, s ła w n y  z W ło cJ ió w  P a w e ł  Jovius, 
zachęca iąc p ie rw szy ch  w E u ro  nie m iłośn i­
ków nauk, gw oli  p rzys łan iu  sobie w y o b ra ­
żeń, i życ ia  w ie lk ich  Judzi, ze w szech, n a ­
p rz ó d  do Po lsk ich  B iskupów  z ty m  się sza ­
cunk iem  odzywa:,, i czegóż nie dokażą ś w ią ­
tob liw i naczeln icy , k tó rzy  z p o w o łan ia  b ę ­
dąc w ychow ankam i,  i m iłośn ikam i nauk, g ł o -  
s m p ra w d z iw ey  s ław y  n igdy  n ie  gardzili,  
t a k  dalece, iż od  o s ta tn ich  g ran ic  Sarmacyi* 
gdzie  łac iń sk iey  m o w y  szranki,  śn ieźnem i 
RoKoIanów zaspam i kończą się, iestein zu­
p e łn ie  p rzek o n an y ,  że  w sp a r ty m  będę  od 
D a n ty sz k a  W a rm iu s :  Biskn: k tó ry  i w ie lu  
pos. is tw  świetnością , i w ieńcem  m u z  o k r y -  
t  , sz lachetnych  narodu  sw ego  k u  teyźe zu­
p a  u s ław ie, ku  k tó rey  w sp an ia ły m  duchem  
unoszą s ;e Ki ip P ad n iew sk i  (na ów czas A r ­
chidiakon, potem  B iskup  k rak o w sk i)  i M arc. 
K r o i m r  ( p o d ó w c z a s  S e k re ta rz  Z y g m u n ta  

" lc- E Io S ia L i te r is  i l lu s tr ;  Basilem i 5 7 6.



( !4) Janoc: vol. J. a pag. 155. etc.
_(i5) Star: pag 92 etc. o szkołach i Aka-, 

demiiach Xiag 2 Deiuostena o pokoiu, i wolno­
ści. Siniler Bibl. fol. 65o.

( ' 11) Star. pag. 21 r.
(*7) Paprocki kleynot. fol. 710.
(18) Czytay  Rhodnmanologiam manibus 

Mag: Zamosoii Graece, et Latiue, soluta, e t 
ngata oratione, Zaniosci 1608. 4. p e r  Cliil- 
cheny fratres.

(19) StarowoTs: p, 167.
(20 i Id: pag: j 48.
(21) In partitionibus Ecclesiasticis ope-* 

runi volumine 1, Cracov as 1691 in l'olio. 
Prócz dzieł X V lII we dwa wolumina zebra­
nych, z których dla szacunku niektóre w Rzy­
mie przedrukowano. Marangoni T , II. fol. 
570. więcey mu przypisał. Z greckiego na 
Łaciński wyłożył: Censnram O rient; Eccle- 
siae m folio, także Jerem iasza Patryar: 
Konstantymopolit. Listowne z Protestanty pi­
sywanie. Xże Jabłonowski pag. 236, to zaś
wyszło i 5 8 i lloku, obacz Dictionaire Histor: 
L it. J. }). 5 , 7.

(22) Blount Ccnsur. p, 566, Geneva©' 
1694.

(20) Oicfionaire H istor: Lit. B. p. 5 16.
_Va4) Antverpiac i 568, 8.vo obacz Simler

Biblioth: foJ. 655. Columna B, i Boceleri B i- 
bliograpbiam 1715 pag. 475.

V25) Starowolski; p. i 5 i.
■ W uyka, Szymona z Brzezin, oyca

wielkiego Toety Bendoński ego. Jak: Górsk e- 
go, Skargę Krzysztofa W ars; ewickiego sie,.m
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języków utnieiącego, Goslickiego, Knapskie- 
go, Jana Gyzeusza Warszaw, zyka, dziecię 
16 letnie różnym Łacińskim rymem piszą­
ce, i innych.

(27) Janock. Vol. 1. p. 28. Starów: p. 
170. Dzieło to pod tytułem Dialectic a Cice- 
ronis, maxi me ex Stoicor. senteutia, cum 
coinmen. etc. tak rzadkie, iż więeey w dw n- 
dzieslu Bibliotekach i katalogach niewidzia­
ne, w iedney tyiko JW . Joa: Chreptowicza 
K. W . X. L itt  w Warszawie zasialiśmy li-  
bri VII. Samoscii i 6o4, a pud Łęski in 4to 
pag. 47o.

(28) Gdym zaczął waszą Logikę czy­
tać, do którey z Grecki h, Łacińskich i odle­
głych pisarzy tak wiele wyczerpnięto, przy­
stosowano, spoiono i mocnie wyłożono, w ie- 
lcm słodyczy i poruszenia w sercu doznał. 
Kocham stoików, a wiesz iak usiłowałem ich 
wystawić, ale części tey obawiałem sie p ra ­
wie tłolknąć. Cieszę się, iż to w Polszczę 
wykonał, i tak światłe wykonał, Burski. L ip -  
sius Centuria V. Mjscell: Epist 57 ad Simo- 
nideni.

(29) Sotvell. Bibliolhee: fol. 536. B.
(30) Basileae i 555, ^Simler foli 388. B. 

Tłumaczenie naszego Polaka, że wyborne, s ła­
wmy z Jezuitów Due Fronton ( Fronto 
Ducaeus) przedruków ał znow u w  Paryżu 
l 65o vol. II in folio, Dictionaire B ib l io g ra -  
phique et critique a Paris 1802. \ol. i .  p. 
227.

(31) Zrzcdność, ieśli kem u , to dla sa­
motnego życia powszechniejsza uczonym, i
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ta k  rozlicznością i m nóstw em  zdań z zostrzo- 
nym  , nie zm ordow ana la  podstrzegaczka, pe­
w nie  tu  myśl sw ą rzuci : iź tłum aczenia od 
nas p rzy to czo n e , są cząstkow e , nie całych 
P isarzy . P raw da, iź taić  iey  pow odu nie m a­
m y. 7j  postępków , i m ow y człow ieka, z lu ­
bości czytania, i w ykładu  ksiąg iakich, m ia­
rę  św iatła , i sm aku w  narodzie b ierzem y. 
T łum aczenia w ięc i n ayd robn ieysze , Kiedy 
źrzódłow ych ięzyków , cechuią gruntow ne k ro ­
ki, i chęć nie mylnego oświecenia, nie iak  dziś , 
tłum y powi ś< i i R om ansów  pod nazw iskiem  
Angielskich, T u reck ich , Perskich . . . .  —  toż 
tysiąc dni i ieden , tysiąc nocy i iedna  to ­
ni o w  X II  za p rzyw ili iem , Pay ki, i  n łebayki, 
łuski i n iełask i m iłości , sobie rad  , d rugim  
r a d ,  Ja rm a rk  siedm iu m uz etc. K tó ry m i 
przez p ó łn a tk a n e  k ram y, i K sięgarn ie, Ły- 
s ącem obłędnych w yobrażeń, nieskończonym  
ich płodem m łodociane um ysły zaym uiąc, i-  
m aginacyą rozdraźn ia ią  , od głębokich pism  
czytania z raża ią , nam iętności głaszczą, koszt 
na isio tn iey  p o trz e b n e , i czas m arn ie  t r a ­
w ią —  m niem any pow yź zai’zut, i to zasta ­
now ić powinno, że w ielka iest różn ica  uczo­
nego w  w olnym , a L ite ra ta  w  innym  k ra iu ; 
tam ten  iakiego bądź pow ołania zawsze m a 
obowiązki szczególne i pub liczne; doskonali 
się przeto , aby m ądrość postępki iego w ska­
zyw ała : te n  ąby  teo ryą  w  pism ach w ysła­
w ia ł; pisze tam ten , il ■ od czynów obyw a­
telstw a chw il oszczędzić , a spokoynieyszey 
m yśli losem całego k r a in , i sw ym  zaięty ■> 

uzyskać m oże; ten  nauce, p isa n iu , i samey
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spokoynosci iest przeznaczony, pierwszy od 
niemowlęctwa swobodą opinii i rozum owa­
nia napoiony, dóyzrzewaiąc , przykładam i 
zm ocniony, więc z przekonania o grunto­
w nym  swych ziomków pożył ku, celem isto­
tn ie  sław y, i uniknieiua sądu surowey po­
tom ności, myśli swe w nays/.lachetnieyszy 
sposób otw iera; pośledni zaś samym wycho­
wem, nałogiem, i doświadczeniem prowadzo­
ny, do opinii rządowey stosować s ię , i oso­
bistych widoków uniknąć praw ie nie m oże  ■
Nieskąpości zatem pism , lecz gorliwości 
wydziwić się n iem ożna, w  ogromnych kra- 
iu  obrotach (ile ówczesna świadki m h isto- 
rya) ie  się naukom Polacy tak udzielali —- 
Przydaym y: iż tłum acze pierw si trudności 
łamać zaczęli, przykładem  następnych ośmie­
lili, chęć im podali. Łatw iey,” iak przysło­
w ie głosi, wynalazkom cóś przydać, a nam,
maiąc przetartą drogę, gładzicy postąpić l
Ciężko iest o wielu Medycych tak Wspania­
le ku uczonym w y lan y ch , ciężko też i o 
drugich Marsylich F ioynów , aby na kładem 
całego Życia, i H er kulowym zawodem, mnó­
stwo pism iakowego autora poiedynczą pra­
cą w yłożyć; iakoż nim  Plutarcha Xylander, 
i K ruzer, Demostena H ier: W olff całkowicie 
przełożył, kilkudziesiąt laty  pierw ey, i k il-  
kudziesiąt nad tem iż rów n ie , iak nad A ri— 
stotclem, pracowało, toż o innych klassykach 
tw ierdzić można; niechby i arkusz co do­
brego swey pracy któś zostawił, iuż on do­
wiódł, że był na ziemi, że swpy chęci dla 
tow arzystw a zadatek uczyn ił, i milszy iest
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nad stu porywczych krytyków, co do wła­
snego płodu niepodobnych, pysznych samą 
gadatliwością wydaiącyeh się próżniaków.

(32) Przez Alexandra Tyszkiewicza Sę­
dziego Połoc: który w Paryżu z prawa do­
ktoryzowany, potem koiąc sobie długie wię­
zienie Moskiewskie; wierszem gładko polskim 
przełożył — Niesiecki T. IY. fol. k ‘iq.

(55) Starowols. pag. 75.
(3 1) Z dzieła znacznego, iakiem iest, 

Pibliia, w  krótkim czasie licznie, i na wybór 
tłumaczonego, iawny iest dowód kwitnienia 
nauk i mężów zdatnych. Leonard Domini­
kan, Spowiednik Zygmunta Augusta (iak p i­
sze X. Sieykowski w Swiątnicy 1745 Roku 
w Krakowie: p. 5 io) pierwszy wytłumaczył 
Bibliią , do którey przeyrzenia Scharfenberg 
Drukarz Krakow, użył Jana Dwowmzyka 
Kaznodziei Kated: Krak: przez gładkość 
i obfitość polszczyzny w ów czas słynącego, 
ten odczytawszy, wydał ią i 56i Roku w 
Krakowie in 4to maj:, znayduig się 11 M is- 
syonarzy Warszawskich. Potem w latach 
1074 i 1677 przedrukowana in folio, bądź 
ta sam a, bądź powtórnego wykładu także 
Leopolity, Professora, i Archipraesbitera Kra­
kow. Starowol: p. 79. Lecz ponieważ o -
smiu Leopolitów uczonych było, trudno zga­
dnąć którego z nich ta praca, tłumaczenie to 
gładsze od następuiącego. Jakób W uyk z 
Wągrowca (bo ich trzech było) Jezuita z uay- 
pczeńszych, Hebrayski, Grecki i inne ięzy- 
ki, oraz obfitą wymowę posiadaiący. z roz- 

. kazu Grzegorza XIII, a raczey za us iłowa-



niem Karnkowskiego Prymasa hoynego dla 
Jezuitów, znowu oryginalnie wytłumaczył, 
ta  po iego śmierci w lat dwa , 1599 r. in 
folio, z przypiskami na brzegach, i tco!og- 
c/.nytn u spodu wykładem nayporzqclniey w 
Krakowie wyszła, od KI mm»a \  III za [ o- 
wsz.chnq (vulgata) uznana, i nayczęstsza. — 
Potrzecie przez Justa Rhabę K rakowczyka 
Jezuitę, si dm ięzyków posiadaiq ego, a lu o 
iey ówczesny Starowofski niew<ponnna, ani— 
ś ny w wielu Bibliotekach nie widz tli  wszak­
że świadectwa Alegnmbego fol: agó w yra­
źnie potwierdza, Jakóha le Long, in Biblio- 
theca Sacra, pod R: 1617 w Krakowie in 
fol o, w lat 5 po śmierci tłumacza; i znowu 
Josiasliork w swym zbiorze Bibiicznym dru­
gie iey wydanie pod r. 1657 wymienia. Skar­
ga miał zosiawić Bibliq z przypisami, la z 
wielka , zwłaszcza dla polszczyzny , szkoda 
zaginęła. O Protestanckim przez Jana Trze-* 
cieskiego tłumaczeniu, czyli Radziwiłowskiem 
w ydaniu , mówiło się w Lipcu pag: 20. — 
Trzecie zupełnie Socyniańskie uskutecznił 
Szymon Budny w Zasławiu Litewskim 1672 
r. w grubym in 4to, cale gładkie z Hebray- 
skiego, z przypisami po brzegach, w przed­
mowie Budny wytyka Radziwiłowskiey , iż 
nieiest. wiernie tłumaczona. JW . Czacki lat 
kilkanaście iey szukaiqc u nas tylko znalazł 
przy odwiedzeniu Biblioteczki i 8o3 Roku 
w Lublinie; niezmiernie ona rzadka. O tłu- 
ma zeniu Aryańskietn nowego t stamentu 
1577 R. w Rakowie in 4to przez Marcina 
Czechowicza, Psalmów przez Mikołaiu Keya
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u W ie rzh ie ty  i5 5 8 . in  fo lio , lubo ie  Józef 
Załuski Jakubow i L ubelczyk  Służebniczki*: m 
przezw anem u przypisuie —  przez W ró b la  
1 5 6 7 . —  przez  Jana K ochanow skiego i 5 y 8  —  
p rzez  M acieia R ybińskiego w  Rakow ie i6 o 5  
dla Soeynianów , tegoż w  G dańsku 1 6 0 8  d la  
A ugustanów  , tóm  zam ykam y, źe pismo czę­
ściami i  całkiem  drukow ane w  K rakow ie , 
B rześciu, Zasław iu, R akow ie, B rzegu, T o ro -  
niu, G dańsku, w  L oszku, w  W iln ie , K ró lew ­
cu, Lipsku i A m sterdam ie, około 38 raz y  w y­
chodziło.

(35) Załuski w R ękopiśm ie tit:  B ib lio ­
teka  h isto ryków , Polit: etc. Polskich in  i t o  
G abr: G>odeck, B raun . N iesiecki etc.

(36) S tarow olski pag. 2 7 .

iy.

T E R  (T H A E R.)

Rolnictwo Niemieckie.

R o ln ic tw o , uw ażane n ie  iak  ciem ne tylko 
i pospolite rzem iosło , ani naw et iak  sztuka, 
czyli kunszt, ale iako, w  całóy obszernosci 
w y razu  tego: N a u k a , op iera iąca  się razem  
na te o ry i i  na d o św iad czen iu , a  % n a tu ry
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swoiey ścisłe złączona x  innem i, iako to: H i -  
s to iy ą  natu ra lną , B otaniką, F iz y k a , Chemią, 
różneini M atem atyki częściami etc; ro ln ictw o 
m ów ię, w  w łaściw ym  sobie uw ażane w id o ­
ku, okazuie się n iety lko  isto tneni człow ieka 
w  społeczeństw ie żyjącego pow ołan iem , ale 
pierw szą P aństw  Zasadą, źrżódłem  bogactw , i 
tego wszystki<go co by t łudzi ua świecie po ­
lepszać i słodzić może.

Z p ra w d y  tey  niocniey coraz do p rz e ­

konania w szystkich, zastanaw iających się nad 
zw iązkiem  rzeczy , m ów ią ,ćy  , n iew ątp liw ie  
w ynika , iż G  en insze, k tó rym  się udało p o ­
święcić skutecznie siły badań swoich, na w y­
doskonalenie naypierw szey tey , bo u trzy m u - 
iącey życie człow ieka nauki, zasłużyły sobie 

na hołd współczesnych i wdzięczność po to ­
m nych: zgo ła , na  sław ę praw dziw szą , nad 
ow ych , k tó rych  dum a i k rw ią  zbroczone 
zw ycięstw a stały  się k lęską dla w ielu  razem  
pokoleń.

Niech podcblebstwo, lub trw oga w y n a -  
sza, gdzie indziey szczęściem i ciem notą gm i- 
ii u. uw ieńczone zbrodnie • jYIy  szczęśliw ych 

Crieiimszow zdobycze, w  Nauce przymuszenie!
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ziem i do w ydaw ania  płodów  obfitszych, o r  
pow iadać R odakom  naszym  w olem y.

W  liczbie p raw dziw ych  dobroczyńców  
ludzkości, w dzięczna potomność , obok klas- 
sycznego w  nauce R olniczćy P isarza  A n­
gielskiego JP . J u n g a  (Young) położy z a p e ­
w ne sław nego w  N iem czech i całey iuż na­
w e t E urop ie  JP ana  T hera .

N im  czyteln ików  naszych z licznem i a, 
szacow nem i icgo dziełam i tudzież o tw o rzo - 
m m i przez niego Szkołam i ro lniczem i, o -  
sw oiem y, zdaie się że niebędzie od rzeczy  
poznać ich w przódy  z samym  A utorem  i a -  

ko tw órca  szczęśliwcy u Niem ców , Sąsiadów 

naszych w  sposobie gospodarow ania od­
m iany.

N atu ra lis ta  , B otanik  , F izyk , Chem ik 
p rzy tćm  Filozof, a  w  pism ach sw oich wy-i 
m ów nieyszy i głębszy od Junga JP an  T h er> 

ziednoczone ty ch  nauk  siły, k ierow ane do­
w cipem  bystrym , p racą  ciągłą, badaniem  do 
obiecia i zgłębienia w szystkiego dążącem , na, 
poży tek  na w ydoskonalenie R oln ictw a w  
k ra  i u swoim  obrócił.

W m łodszych Jeciech zaięty nauką L  -
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karską w  którey także celował, założył by ł 
sobie ogród, i w  tym  pielęgnuiąc liczne dla 
chorych rośliny , miał iuż porę skrytych 
działań przyrodzenia dostrzegać.

Lecz wkrótce ogród botaniczny, zda­
w ał się nader ograniczonym dla niego. W ro ­
dzonym iakim siś, iż tak rz e k ą , popędem , 
chciał zostać Rolnikiem. Blizko Miasta Celle 

,W Hannowerze gdzie mieszkał, nabył obszer- 
nieyszego g ru n tu , zawieraiącego pola orne 
i  łąki różnego gatunku. Tam  liayinilszą dla 
niego w  godzinach wolnych było rozryw ką, 
przytom nym  bydź gospodarskim w  polu ro ­
botom, odpoczywać przy pługu i myśli swo - 
ie całkiem Rolnictw u poświęcać.

Odchodząc w  Mieście z smutkiem od 
łóżka chorych, z mocą niszczącą przyrodze­
nie . walczących, spieszył na p o le , aby tam 
cieszył się buyuością, i płodzącą tegoż p rzy ­
rodzenia mocą.

N aturalną rzeczą było iż T h cr niechciał, 
niem ógł gospodarować, iak widział że pospo- 
spolicie gospodarowano. Gieniusz tego ro -  
dzaiu, dąży do doskonałości koniecznie.

Chciał nowo przez siebie nabytym grun-
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tom , nay wyzszey udzielić płodności, gospo­
darkę swoią iak naylepiey i naystaley u rzą­
dzić ; ale niebędąc dotąd oswoionym z na­
uką rolniczą, cóż mu wypadało innego, iak 
szukać oświecenia w naysławtiieyszych o Ićy 
nauce książkach, radzić się oraz s ta r\ch  i 
doświadczonych gospodarzy, iakim pod ów 
czas był sławny Sm bart (S; hubart von K lee- 
feld) k tóry pierw szy lat tem u kilkadziesiąt 
do zasiewania koniczyny na ugoracłi N iem ­
ców zachęcił.

Atoli iak sam Ther w y żm ie , skutkiem 
nayusi 1 niey szey iego pracy w  szukaniu nau­
ki z książek , tudzież rady u doświadczo­
nych Gospodarzy, było to, iż uroione z w io­
sny nayoblits/.ey żyzności wadzicie, na o d - 
stręczaiącym nieurodzaiu kończyły się w  je­
sieni.

T ak  więc o mało do tego nieprzyszło, 
aby przyłączył głos swóy do ogólnego p o ­
spolitych gospodarzy h asła ; które wszelkie 
eoIye potępia; iuż łącznie z gminem zatru- 

dniaiącjch się pospolitą roli u p raw ą , m iał 
o .hotę  szydzić z wszystkich chcących iak 
on, gospodarować z Książki.

P azdz iern ik.



L ecz nam yśliw szy  s'ę poczuł w k rótce  

iż  m u raozey sieb ie sam ego należało w y ­

śm iew ać.
„  Dosyć masz w iadom ości, m ów ił so - 

„  b ie , na poznanie że sposób zw yczayny 
„  prowadze nia gospodarki ro lniezey, n ie iest 
}> naylepszy p ale dalekim  ieszcze od tego 
, iesteś, abyś m ógł bydź w  stan ie  od rzuce- 

,, n ia  daw nego z w y e z a u , a w prow adzenia 
„  z pew nością na iego m ieysce lepszego. 

„  T rzeba  w przódy gruntow nie naukę ro lu i- 
„  czą posiadać, obiąć ią  tak  w  ogólności, 

iak  w  licznych szczegółach , ażeby um ieć 
„  w zględnie na gatunek  r o l i ,  k lim atu , s lo - 
„  sunków m ieyscow ych i innych, użyć tey -

5, że N auki.
Z daw ało mu się zaś, iż  ta, bardziey iak

którako lw iek  inna pow inna bydź Ouiętą Sy- 
s tem atem  u czo n y m ; bo n ie  masz zadney 
p raw ie , k tó rab y  ty le b y ła  zdolną do u tw o ­
rzen ia  zb io ru  rów n ie  licznego uw ag i do­
św iadczeń ty lu  w ieków  i ty lu  N arodów ; ża- 
dney któreyby pozostałe niepew ności, ta k  ła ­
tw o m ogły bydź rozw iązane, przez now e , 

byle p ilne i dokładne dośw iadczenia. Zdawało
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m u się p rzy tem , iż żadna bardziey  n iew zbu- 

dza ciekawości, m ocuiey n iein teressu ie , gdyż 
żadna staran iom  , pilności, i ta len tom  tak  
pew ney  nieobiecdie odpłaty.

Zdaw ało mu się, iż to  iego p rzekonan ie  
ieszcze pew niey  pow inno zostać uskutecznio- 
nem  w  w ie k u , a v  k tó rym  różne poboczne, 
ro in ictw u  potrzebne nauk i , tak  się w ysoko 
podniosły. Zdaw ało m u się daley, iż iasne 
w ystaw ien ie  Systeinalu p ew n eg o , u g ru n to ­
wanego na czystych, i n iem ylnych dośw iad­
czeniach, pow inno każdem u um iejącem u ro ­

zeznać i przystosow ać do okoliczności różn i­

ce, nie chybną podać sposobność, a to w k a -  
żdein kuli ziemi m iey scu , czy to  iuż n p ra -  
w ionem , czy ieszcze pustem , po dokładnem  
galunku ro li rozpoznaniu , chw ycenia się spo­
sobu naylepszego i iuż n iew ątp liw eg o , do 
w yczerpan ia  z teyże ro li nayobfitszey ż y ­
wności. I  ta k  zdaw ało  m u się, iż pow inny 
bydź p raw id ła  n ie m y ln ć , mocą k tó ry c h , 
św iatły , ; ,-ostropny gospodarz śm iałoby się 

m ógł podnieść aad  m ylne zw yczaie, i  błędny 
em piryzm , m ocą k tó rych  m ógłby w  każdym  
stosunku gospodarki, czy to do upraw y r o -

E a
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li, czy do paszy, czy to  do naw ozów , czy 
do w y b o ru  naydogodnieyszych narzędzi ro l­
n iczych , z liczby gdziekolw iek bądź używ a­
nych, w ybrać  i użyć tego, co dla niego by­
łoby nayużytecznieyszćm  w  istocie. Z daw a­
ło m u się nareszcie iż takow e System a, p o -  
w innoby  każdy R ząd  ośw iecić , iak ziem ia 
każda, w  stosunku rąk  m ogących bydź do 
n iey  u ż y te m i, do nayw yższey m oże bydź 

doprow adzona obfitości.
N apróżno w  książkach , lubo system a­

tyczn ie  o R o ln ictw ie  pisanych , k tó ry ch  ty ­
siące z g łę b ił, szukał system atu  na pow yż­
szych ugrun tow anego  zasadach. N atrafił W  

p raw d z ie  na w ie le , ale żadnych k tó reb y  o -  

p a rte  było na  pew nycli teorycznych p raw i­
dłach  , a razem  n a  dostatecznych dośw iad­
czeniach p rak ty czn y ch  ; ż a d n y ch , któreby, 
podług różnych  m ieyscow ych okoliczności, 
do potrzebnego dały się nachylić zastoso­
w ania.

Pom yślał w końc.u  , że m oże żaden z 
znakom itszych P isarzy  o nauce rolniczey n ie r  
śm iał do tąd  rzucić rysów  system a u o g ó ln e ­

go. Zdaw ało m u się wszelako, że po licznych
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dziełach  w y d a n y c h , w połow ie ostatniey 
w ie k u  p rzesz łeg o , p rzez  p isarzów  niem ie­
ckich, k tó rych  część w iększa składała się z 
p rak tycznych  gospodarzy, n ie pow inno b ra ­
kow ać na m ateryałach  do ułożenia system a- 

tu  iakiego żądał.
Z m niem ania tego w ypadło, iż  co ty lko  

w  B ibliotekach i K sięgarn iach  mógł znaleść 
tyczącego się tey  m atery i, to  wszystko czy­
tać  z uw agą i z duchem  potrzebney  k ry ty ­
k i p rzedsięw zią ł; to  zaś niety lko w  celu w y ­
doskonalenia lozpoczętey  gospodarki, ale też  

bardziey  ieszcze p rzez  przyw iązanie  do n a ­

uk i w  ogóle, aby się sam przez siebie p rz e ­
konać, do iakiego ona stopnia doskonałości 

iest, i może bydż posun ię tą ,
A toli i te  ieszcze usiłow ania n iezaspo- 

ko iły  ciekawości i żądań  iego. Część b o ­
w iem  pisarzów  praktycznych , z liczby n a w e t 
naydoskonalszych, p rz e s ta w a li, n a  opisaniu 
ty lko  sposobów  w  ich  kraiu zw yczaynych. 
T a k , naprzyk ład  , znalazł iż nic lep iey  n ie -  
m oże bydź opisanem  iak  gospodarka M e- 
klem burska i H olsztyńska, zw ana Koppelw ir- 
tschaft, z w ystaw ieniem  w szelk ich  w v -



lątkow , odmian, i stosi.mk.ovv wzgl^duiG do 
gatunków gruntu. —  Pisma o tym  gospodar­
stwa rodzaiu dostateczne znalazł dla chcą-

o

<Tch 8°  u  siebie prowadzić. Szacowna ta 
gospodarka, mówi T her, może bydź naylep- 
szą dla Prow incyi M tklem burskiey i H o l- 
szlyńskiey . Ale tw ierdzen ie , iakie znalazł 
w  książkach op iu iących  one, iakoby nic 
iuż nad nią nie było , i iakoby z równym  
skutkiem mogła bydź wszędzie w prow a­
dzoną; takowe twierdzenie zdawało sięTherow i 
skutk em krótko widzącego zapału.

W inney Klassie Autorów znalazł lokal­
ną pew ną zasadę, podaną dla tego że sie 
w jednem  i drugiem mieyscu udała, za filar 
ogólny, maiący służyć w- każdem iednakowo 
mieyscu do wydoskonalenia rolnictwa. U tych 
trzym anie bydła cały rok na oborze, i za­
siewanie ugorów K oniczyną, ie s t , iednćnl 
i wszystkiem, zgoła non plus ultra dosko­
nałości rolniczny.

W  rzeczy samey zasada ta może bydź 
w  niektórych mieyscach prawdziwą atoli 
niemożna podawać za koniecznie ogólną. Na 
dow ód czego cytuie T h er liczne i ważne pisma,



wyszło w  N iem czech i gdzieindzłey, n a p rz e ­
ciw  zasiew an iu  koniczyny, i trz y m an iu  b y ­
dła p rzez rok  cały w  O borze. W ia d o m o , 
m ów i on, iż chw ytan ie  się po ryw cze  tego  
tak  zachw alonego sposobu nie iednego- z ru i-  
now ało gospodarza w  Niemczech. K toz  mógł 
zapom nieć, mówi daley, ó zaciętości i  zaią- 
trzen iu  z jakiem i ty lu  dośw iadczonych G o ­
spodarzy przeciw ko tem u sposobow i pow sta­
ło ?  O d lat kilkudziesiąt, każdy  p raw ie  roz­
m yślny gospodarz N iem iecki zostuł ucześn i- 
k iem  tey  w ie lk iey  w a łk i , okazuiąc się za, 
lub przeciw ko rzeczy o k tó rey  się m ów iło. 

Z  tern w szystkiem  nieznalazł nasz au to r a -  

żeby ta  kw estya,lubo tak  w ażna, iubo ty le  razy 
ro z trzą sa n a , była rozw iązana z bezstronno­
ścią, z uw agą na liczne poboczne okoliczno­
ści; słow em , z tą  dokładnością iakiey kon ie­
cznie wyciąga. N ieznalazł u 'gdzie opisanych 
stosunków  p rzy  k tórych  sposób pow yższy 
m iałby się okazać dogodnym  i p ew n y m ; a  
bez. k tó rych  m usi się stać koniecznie ch y - 
bnyrn Co w ię k sza , po tak długich k łó ­
tniach, po tak  licznych rozpraw ach o k o n i-  
czynie, n ie  znalazł T h tr  nigdzie dostatecznych
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dowodow, czyli koniczyna w  rzeczy samey 
popraw ia, iak iedni utrzymywali, lub owszem 
Wycięcza rolę, o co ią drudzy oskarżali.

Trzecia klassa pisarzów gospodarskich 
okazała mu się złożona z teoryków, nadto 
mało przez się samych doświadczenia m a­
jących; albo też w  doświadczeniach swoich 
m e okazujących d aru , tyle potrzebnego, ile 
i zad kiego, i ozpoznania, rozróżnienia praw — 
dziwey rzeczy przyczyny.

Czwarta, bardzo liczna klassa, była tych, 
k tórzy  sposobem imże samym właściwym 
usiłowali io .owiązać praktycznie to ivazue , 
podane od niektórych zagadnienie: „ Aże-
„ by raym iiieyszym , ile mpżna w ydatkiem  
„ otrzymać z roli zysk iak naywiększy. “

T u  znalazł ze słabość poięcia Pisarzów  oka­
zała się owym naymnieyszym wydatkiem ; 
a zyskiem  , czyniona im przez księgarzów, 
dla których pisał , o, łata. T ych p ług , iak 
w yraża nasz Autor, icsl pióro a papier ro ­
la na któro y orzą. Posiadaią o n i , mówi da- 
ley: ni. pospoli y dar rozwlekłości, za pomocą 
którcy um ieią ledwo iendey karty  godną 
m ateryą, tom gruby napełnić. Umieią nay- 
pospolitsze zadanie n ak sz ta łt, zasypiaiąccy



symfonii, w  setnych zagrać waryacyach, bez 
dania iey dla tego więcey iasności lub do­
kładności. Dodaie T her, źe wszelako klassa 
ta  wyznaczane przez różne społeczeństwa 
rolnicze nagrody zwykła pospolicie otrzy - 
mywać.

Ido tych łączy piątą icszcze klassę Kom- 
pillaioruw, wypisuią< ych , na los szczęścia, 
wszystko co im przypadek w różnych dzie­
łach podaie. A pod powabnym tytułem  który 
księgarz dla pokupu książki przem yśla, da­
ją rzecz podobną do źle odegrzaney p o tra ­
wy, oszukuiącey nader często głodnego no - 
w ey wiadomości gospodarza.

W yznaie T h er że po przeczytaniu do 
tysiąca w olum inów , czuł się n iepew niey- 
szym icszcze iak w przódy względem tego iak 
sobie miał w  swoiem przedsięwzięciu p o ­
stąpić.

Nigdzie praw ie nie postrzegł dostate­
cznych doświadczeń na okazanie że skutek 
opisany iedynie od tćy  a nie źadney inney 
zawisł przyczyny. Z licznych przyczyn po 
części znanych, a po części n ieznanych, le ­
dwo ogólne skutki uważane postrzegał. Jak
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zaś i e jak iem i różnicam i, też  same skutk i o~ 
każą  się p rzez  pow iększenie, lub u ięcie tyeh 
lub  ow ych na nich  w p ływ  m aiących p rzy ­
czyn; w zględem  tego, co do punktów  naw et 
nay w ażnieyszych, n ic dokładnego n ie znalazł 
w  ogrom nych składach nauki. Częslo tysią­
ce liber pap ie ru  pośw ięcone w idział na 
w iększe  ieszcze zainięszanie kw estyi, k tó ra  
n a  k ilko-m orgow ey  ro li, w  przeciągu la t 
k ilk u , m ogła bydź doskonale rozw iązaną. O  

dośw iadczeniach zaś tego rodzaiu  w  k tó ­
ry c h  nic się p rzypadkom  nie zostaw uie, ale 
n a tu ra  przym uszona dać odpow iedź na  ka­
żde iey  zadane py tan ie , o takow ych dośw iad­
czeniach uczeni Ekonom iści niem ieccy nic ie ­

szcze pod ów  czas n iew iedzieli.
B ardziey  ieszcze brakow ało dokładnych 

gospodarskich rachunków . ^ y sk  ro ln iczy  
p raw ie  zawsze był b ran y  podług liczby z ia r­
na  przew yźszaiącego te , k tó re  było zasiane, a 
i  to  ostatn ie n ie było pew no wiadom e. Co 
zaś do stosunków  roboty , kosztów  up raw y  
w  projporcyi zysku ze żniw a, względem  tego 

na. n ic dokładnego, ani w  ogólności , ani w  

szczegółach nietrafił. lepsza up raw a w ię -
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efey ziarna w y d a ie , tę  ty lko  w ielką p raw dę 
znalazł u  n ie k tó ry c h ; a  i  ta  naw et od d ru ­
gich była zaprzeczona. W  jak iey  zaś p ro - 

po rcy i p o w iększona , stosow nie do ga tunku  
ro li, u p raw a  nagradza w iększe n iźli zw y ­
c z a jn e  koszta ; to  cale niebyło w yrachow a­
ne, an i w  szczególe na m orgu iednym  , an i 
w  ogóle na całem  gospodarstw ie z k ilkuna­
stu , lub k ilkudziesiąt m orgów złożonem; iaki 
nap rz ' klad w m aią tku  obeym uiącym  ośm set 
m orgów  g run tu  m iernego, przyniósł!,y pew ny 

zysk zaprząg now y koni, lub w ołów  roboczych, 

dodany do d a w n ie jsz y c h ? — „Togo niem ożna 

,,dokładnie w iedzieć ; dla tego  też  zostaw u- 
„ iem y rzeczy po starem u, “  m ów ili naym ę­
drsi. I w  rzeczy  sam ey n a jm ę d rs i , że ta k  
postępow ali, k iedy  brakow ało ieszcze na p e ­
w nych  w zględem  takow ych  odm ian zasa­

dach.
T oż sam o gdy szło o w yrachow anie ko­

sztów  i u ży tk u  bydła: to  i e s t , iego w ycho­
w u, karm u, n a b ia łu , i p raw dziw ego w y d a­
nych  przez nie nawozów ocenienia: <‘A n a -  
w zaiem  praw dziw ego szacunku tak  siana n a ­
tu ra lnego  iako tez tra w  sianych, słomy etc

i
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potrzebnych dla bydła, w stosunku powię­
kszenia onemi zboża i innych z nich wypły- 
waiących produktów. Nic z tego wszystkie­
go pewney i sobie właściwey skali nie pod­
legało.

Zgoła, z tysiącznych książek niemieckich 
o rolnictwie w_yszłych, az do czasu powsta­
nia Thera, ledwo kilka znalazł godnych za­
stanowienia. Na cze'e tych kładzie dzieło Ber- 
gema o ulepszeniu gatunków bydła. W  tern 
iednem wyznaie źe znalazł zasady iasne i 
gruntowne różnych gospodarstwa części.

Wpadło mu też w ręce nieiedno tłu ­
maczenie, nieieden wyciąg z Angielskiego; ale 
tych niedokładność niczego także nauczyć go 
nie mogła. Wiadomo przytem pospolicie by­
ło, ze nieiedno, od czasu siedmioletniey w oy- 
n y , naśladowanie w  Niemczech Augielskiey 
Gospodarki, stało się nieszczęśliwe dla chcą­
cych one u siebie wprowadzić, a dla tego 
samego pośmiewiskiem gospodarzy, trzvm a- 
iących się dawney zmiany trzech poi, a ucho­
dzących za naydoskonalszych między niem- 
ęanti. Zdawało się zatem Therowi, źe i z An­
glii nie będzie można nic użytecznego dla
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K ra ió w  w  k tó ry c h  m ieszkał w yczerpnąć 5 
zdaw ało się, że A ngielskie gospodarstw o od 
w łaściw ych sobie okliczności, iako to  dobroci 
g ru n tu  tey  w yspy, tudzież bogactw  z hand lu  
w ynikłych, i  kap ita łów  p rzez  niego ro li p o ­
święconych zawiało.

Ale w łaśn ie  w  te n  c?as k iedy  n ieu k o n - 
ten to w an ie  i W stręt naszego A utora od ksią­
żek o ro ln ictw ie, do nayw yższego był się po ­
sunął stopnia, dostały m u się w  oryirialnym  
Języku now sze tyczące się tey  m alery i p is ­

m a A ngielsk ie .
Zadziw ił się gdy znalazł w  nich p o s trz e ­

żenia naydokładnieysze, dośw iadczenia na ro ­

li p rzedsięw zięte  i dokonane z s ta ran iem  
nay roztropni eyszem , rach u n k i stosunkow e 
w  now ym  cale kształcie, posunięte do szcze­

gółów  naydrobnieyszycli, uw agi nayśw ietleysze 

i badania naygorliw sze dla docieczenia p ra w -  
dy  .

O d m om entu  tego s ta ra ł  się dostać 
w szelkich dzie ł A ngielskich o ro ln ic tw ie , k tó ­
re  znał za k lassyczne. O d m om entu  tego 
zaczął uczyć się z g ru n tu  różnych  sposobów' 
gospodarow ania używ anych w Anglii. Aż na



reszcie badania swo:e do tego posunął stop- 
p n ia , i i  czu ł.s ię  iuż w  stanie dania o nich 
gruntownieyszych i dokładnieyszych wiado­
mości, niż to mógł uczynić nie icden ■/. gos­
podarzy Angielskich. Poznał bowiem w kró t­
ce, iż przytaczać na w zór angielskie gos­
podarstw o w ogóle, byłoto nie wiedzieć co 
przytaczać, gdyż w tym  kraiu, lubo znacznie 
od Niemieckiego mnieyszym, więeey daleko 
znayduie się odmian w  sposobach gospodaro­
wania; to zas nietylko z prow incyi do p ro - 
wincyi przechodząc, ale często w tym że sa ­
mym powiecie. Różnica ta nie lylko znacz­
na iest co do narzędzi używanych, i do spo­
sobów upraw ienia ro li; ale też co do zmiany 
poi, i stosunku bydła i owiec do ro li .

Oddaie Ther hołd w inny Jungowi k tó ­
ry  m ypierw szy wskazał drogę dokładnych 
na różnych gruntach dośw iadczeń, a czefro 
sam niedokazał; dokazali drudzy n a drodze 
przez niego ubitey.

Już oddawna takowe doświadczenia na 
różnych gruntach czynione były w  Anglii 
kiedy się dopiero o nich w  Niemczech do­
wiedziano.
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Z sławnego D zieła periodycznego' R o cz­
nik ro ln iczy  w ydaw anego  p rzez  d ep artam en t 
ro lniczy A ngielski z t ;g o  dzie ła  k tórego  
na początku w ieku  bieżącego iuź było w yszło 
sto piędzieśiąt tom ów , dwa p ierw sze w  osta t­
n ich dopiero leciech w ieku  przeszłego p rz e ­
tłum aczone okazały się w  języku N iem iec­
kim ; tłum aczenie to  tę m a jeszcze szczególność 
że przedsięw zięte przez D ok to ra  Kruze  z P e ­
tersburga  niemcóm przyszło.

N ie dziw  że niem cy prędzey  n ie chw y­
cili się, n iezrozum ieli naw et sposobów gos­
podarow an ia  now ych, w ym yślonych i u sk u ­

tecznionych  w  różnych częściach Anglii; n ie -  
dziw  że chw ycenie się ich  w N iem czech , 
stało się ze szkodą naśladow ców  w  tym  K ra ­
in  angielskich; n ie  dziw  nareszcie że w ie ­
li gospodarzy i p isarzów  niem ieckich, iako to  
sław ny N atu ra lis ta  K azim ierz  M edikus , pow ­
stali nap rzeciw  teyże gospodarce A ngielskiey: 
w szystkie bow iem  tłum aczenia, w yciągi, ro z ­
b io ry , rap o rta  naw et n iem ców  k tó rzy  A ngli- 
ią  w  w idokach  rolniczych obiachali, były  aż 
do końca w ieku  przeszłego bardzo n ie dokładne.

Poczuł nayg run tow n iey  T łie r , iż chcąc
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dać poznać innemu Narodowi użyte przez 
Anglików w  nauce rolniczey sposoby, ni* 
dosyć iest na tłumaczeniu, na wyciągach, na 
podróżach lekko odbytych, poczuł źe potrze­
ba nietylko posiadać zgrunlu tak ięzyk z 
którego się tłumaczy, iako też ten na który 
tłumaczyć się przedsiębierze; ale przytem 
trzeba bydź samemu doskonale oświeconym 
w  nauce o którćy rzecz , tudzież oswoio- 
nym z prawami, obyczaiami, handlem etc. na­
rodu, którego sposoby maią bydź podane ob­
cemu; a nakoniec posiadać Gieniusz wska- 
zuiący w  jakiem należy świetle obrazy n o ­
we wystawiać.

T e  prace przedsięwziął Ther w sławnym 
dziele którego ty tu ł : Wprowadzenie c zy li
Wstęp do poznania gospodarstwa angielskie­
go, i  nowych iego praktycznych i  teo ry-  
cznych postępów w celu wydoskonalenia g o ­
spodarstwa Niemieckiego, dla myślących Go­
spodarzy i kameralistów. W  Hannowerze 1801 
Roku.

Przepisywać, łub tłumaczyć, ‘ nie było 
rzeczą naszego Autora. Tam  tylko gdz;e 
szło o wierne doświadczeń czynionych wy-;
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sławienie, tudzież obrachunków dla okaza-; 
nia zysku wynikłego z kosztów łożonych ; 
łam, on tylko co do słow a angielskie w ypisy­
w ał podania,

VYużyciu zaś w ięcey iak siu klassy- 
cznycli angielskich woluminów, przystopowa­
niu iedne do drugich, załatwieniu sprzeczek 
m iędzy nimi, dodaniu własnych uwag, a u u a g  
iakie tylko z gieniuszu i licznych wiadomości 
iego wypływ ać m ogły, sam oryińalńie pra­
cował.

Przy każdym rozdziale dołączony iest 
materyy w  nim zawartych do gospodarstwa 

niemieckiego stosunek, z doświadczeniami 
iuz uczynionemi na gruncie Niemieckim przez 
samego Thera, uczniów, lub też iego przy- 
iaciół.

Szczegóły zaś gospodarstwa Angielskie­
go nic mogące hydź w  Niemczech naślado­
wane, ty le  są tylko dotknięte, ile potrzeba 
bydo dla ziozum ienia i poięcia pisarzów A n ­
gielskich, i kalkulacyi na tych szczegółach o- 
partych; tak naprzykład, względem  starań 
i kosztów przez Anglików łożonych, na p o ­
lepszenie cz^li utepszenie gatunku ki ów, 

Październik. j*
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wołów, i  owiec, które nie do uwierzenia iak 
wysoką w Anglii opłacaią się ceną, zy­
ski stąd przychodzące nieraogłyby w Niem­
czech znaleść mieysca, wszelako wiadomość 
o nich potrzebna była dla zrozumienia ró ­

żnych rachunków.
P rzysługa Thera w podaniu ogólnem  

p rzez  dzieło ciągłe klassyczne, zaw ieraiące 
w  sobie w szystko co ty lko znayduie się nay- 
dokładnieyszego i  wzorow ego w  gospodar­

stw ie angielskićm , stała  się tern większa, że 
sam i A nglicy takiego dzieła niem ieli; ale 
ty lko  oddzielne tra k ta ty , cząstkow e opisania 
r ó ż n y c h  doświadczeń, i  różnych podróży* 
W widoku ro ln iczym  przedsięw ziętych, iako 
t0  -w dziele Junga , M arszala , i innych.

Jedne ty lko praktyczne pism o Adama 
o gospodarstw ie Angielskićm , ( Adams pra­
c t i c a l  essays on agriculture) m oże bydź u w a­
żane  za ogólne p i s m o ,  atoli to , lest tylko arcy  

n iedokładnem  różnych  innych drobnych p o z­
szyw aniem .

D z i e ł o  T h e ra  u a y większe wzbudziło za­
s t a n o w i e n i e  w  N iem czech, i w s a m e y  n aw et 

Anglii- D epartam en t rolniczy Angielski da ł
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mu dowody szczególnego szacunku przesy­
łając mu do rozwiązania różne ważne zadania. 

Dzieło i  liera którego naywiększym zasz­
czytem przystosowanie i wskazanie, gdzie 
iakich użyć można doświadczeń, sprawiło że 
w różnych częściach Niemiec dawnieysza 
pospolita gospodarka o trzech zmianach pól, 
całkiem przeistoczona została. Lepiey zro­
zumiana gospodarka Angielska, przystosowa­
na do N iem ieck ie j, iialazła naśladowców 
którzy iuż się niebali, iak daWniey, straty  na 
odmianie, a siad pośmiewiska. Zuiesienie 
ugorów, zaśiewanie na nich niezawsze i n ie - 
wszędzie sa.ney tylko koniczyny, lecz, stoso­
wnie do klimatu i gatunku roli,.traw  różne­
go gatunku, wyki, bobu, i ogrodo win; r o ­
zmaite podziały pół, k tóre także powinny 
bydź urządzone stosownie do gatunku grun­
tu , i różnych okoliczności ścisły związek 
z niemi maiących; inny stosunek bydła do roli, 
tudzież nawozów z niego wynikłych; inne 
sposoby przysposobienia tychże nawozów; 
inne wprowadzone pługi, narzędzia, machi­
ny; inne obrachunki rolnicze; inny sposób 
utrzym ywania ks.ążek gospodarskich etc. O to

F a
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sk u tk i pvacy T liera, z praw dziwą Niemie* 
korzyścią.

Siawa i eg o, która wkrótce po całey 
rozeszła się Europie, sprowadzała do niego 
ciekawych o wydoskonalenie nauki rolniczey, 
z. różnych części Niemiec, Francyi, Anglii, 
Ameryki natoet, dla oglądania wprowadzone­
go praktycznie rolnictw a, przez które teoryą 
sw oią usprawiedliwił; a które, lubo na ma- 
łey obszerności, okazało się w zorem  w ydo- 
skonaloney gospodarki. W  liczbie odwiedza­
jących Tliera w podobnym względzie P o la­
ków, wspomniany iest w  Niemieckich i P o l­
skich Dziennikach JP. Trębicki, tr.zymaiący 
T om żę pod W arszaw ą który iuż od la t kil­
ku z naylepszym skutkiem przeistoczył da- 
wnieyszą gospodarkę polską, i w prow adził no­
wy rozkład zmian, stosownie do podanych 
przez Tliera prawideł.

Auior nasz przesta ł bydź lekarzem, 
ażeby się całkiem rolnictw u samemu pośw ię­
cił; i Szkołę rolniczą u siebie otworzył. \ \  k ro t­
ce zebrało się wiele do niego uczniów, m ię­
dzy którym i w ysłani przez różne, baczne 
na wydoskonalenie u siebie rolnictw a, rz ą -
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tly. Co rok praw ie nowe z rąk iego Wy- 
chodziło pismo, a prócz tego od la t kilku, 
dziennik rolniczy.

W ro k u  nareście przeszłym Rząd P ru ­
ski w podchlebnym dla T liera wezwaniu spro­
wadził go do kraiu, ofiaruiąc znaczny m aią— 
tck, ażeby w  nim nową szkołą rolniczą o -  
tworzył. Obok tego maiąlku Ther dokupił 
sobie folwark, ażeby do różnego gatunku 
gruntów  now ą swą gospodarką rościągnąć.

Dawszy Czytelnikom naszym poznać Au­
tora, wypada z kolei oswoić ich z dziełami 
które wydał, tudzież z praktycznemi sposo­
bam i iego gospodarowania, tak w H annow e- 
rze gdzie sią wprzódy znaydował, iako tez 
iu Moegelin w Brandebnrgii, miedzy B erli­
nem, K ustrynem , i Frakfortem  nad Odrą, 

gdzie teraz mieszka.
Znamy dobrze że chcieć dać poznać 

Thera, iest to przedsięwzięciem uiełatwem. 
Ciężko czynić wybór z wyboru iakim się 
stały pisma Thera ! a ten w ybór zawiera 
grubych tomów blizko dziesięciu, oprócz 
dziennika rolniczego który sią od pięciu lat, 
wydaie. A przy.tem dzieła iego, nie są pisa-
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fte do lekkiego czytania; uczyć się ich po­
trzeba, tak iak on sam dla opisania dokła­
dnego rolnictw a Angielskiego, wprzód się go 
zgruntii nauczył. Bierzemy atoli obowiązek 
zadosyć uczynić ile można będzie ciek w o- 
ści, którą poprzedniczy opis ninieyszy w zbu­
dzić zapewne musiał, mianowicie u liczney 
klassy czytelników naszych, którzy się sami 
gospodarstwem rolniczem zatrudniają.

J. M .

V.

List mc A !  do zięcia względem W ycho­
wania kobiet.

Jesteś iuź W Pan na pół nawróconym, 
móy zięciu, kiedy żądasz po mnie obszer- 
nieyszego tłumaczenia się z zdania, o które 
spór wiedziemy. Nakłonienie woli nayw ięk- 
szey wymaga pracy, przekonanie rozumu 
dal ko łatw iey przychodzi. Ale nie zawsze 
p rzez rozum sądzą o kobietach Mężczyźni: 
jnamy przym ioty i wady, których ocenić nie
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możecie, iak tyiko przez uczucie, iakie w was 
wzbudzaią. M ówię tu o wadach, rodzących 
się z stósunków w aszych z nam i, i o p rzy ­
miotach, których leż stosunki wyciągaią. Za­
lotność i w stydliw ość są to dwa] p rzedm io ­
ty, w  k tó rych  nigdy nic nie póym iecie. Mó - 
Wisz mi WMP&n, że nic niemasz dogodniey- 
szego w 'W ychow aniu  m łodey osoby, nad te 
pom ieszkania, w  k tó rych  praw ie zawsze od­
dalone od wszelkiego obcowania z m ężczy­
znami, nie mogą bydź w ystaw ione na nic 
takiego, coby mogło skromność ich płci ob ra­

żać. P ozw olsię  iednak zapytać, ieżeli nigdy

w ystaw ioną nie będzie na  nic takiego, coby 
0

skrom ność tę  obrazić m ogło, gdzież n ab ę ­
dzie ley pilney nad sobą baczności, k tó ra  do 
zachow ania iey isto tn ie iest po trzebną. W ła ­
ściw ie m ów iąc, obcow anie z m ężczyznam i 
zrodziło  w  kobietach w stydliw ość, obecność 
m ężczyzn ostrzega ią, a boiaźń ich w zroku 
w strzym uje . N igdy wstydliwość kobiely nie 
pow inna naw yknąć do m niem ania, iż W zu~ 
pełnem  zostaie bezpieczeństw ie. Zbytnia 
bezpieczność iest uśpieniem  czuynośei. O be­
cność liieprzyiaciela do pilnieyszey p rzyzw y-



czaia straży. Nie w  śród domowego poży­
cia nabywać się zw ykła  względna w  obco­
waniu uległość, ani leż z w łasną  płcią ob­
cowanie nudać może kobietom czuyną w sty-  
dliwości trwozliwość. Kobietą skromną nie 
ta  ma się nazywać, k tóra  umie w  potrzebie 
wolność obyczaiów swoich powściągnąć, bo 
z czasem i to  się zapomina, co się nayle- 
pićy mn e; ale ta, dla którey podobna wol­

ność obycza iów , iest niebezpieczeństwem} 
którey baczność pochodzi z szacunku dla 
siebie samey, nie zaś z względu na innych} 
k tóra  za oczyma tak  sobie postępuie, iakby 
od innych ustrzedz się usiłowała, i k tó ra , a b y  

się zarumienić, nie potrzebnie aby była  wi­

dzianą. Nieustanna baczność na kaz.de ru ­
szenie, właściwa szczególnie czuynemu w do ­
m u wychowaniu, zdaie się bydź konieczną, 
do wzbudzenia tego delikatnego uczucia n a ­
w y  .-.łey boiaźliwości, k iórey niewinność sa­
ma nie ubezpiecza; i k tó ra  na to nawet się 
ron i  eni, co iest godziwem : ley w styd liw o-  
ś*'i uw.izney, n i  przełam anćy. k tó ra  nie iest 
samą cnotą, ale ostrzega ią Wspiera, a cza­

sem zustępuie ićy m iejsce, albo przynajrmnićy
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obraz ićy przypom ina, i cząść nieiaką usza­

n o w a n i a ,  które ona wzbudza, otrzymuie,
W iem  dobrze, ze ten nieustanny p rzy ­

mus iest właśnie tem, co domowemu w y - 
rzucaią wycliowanin, które, iak mówią, nadto 
wcześnie poddaie panienki względom życia 
społecznego; kiedy przeciwnie wychowanie 
publiczne zachowuie im całą wolność, wie­
kowi ich właściwą. Zdaniem moiem; nie 
znam wieku, w którym by wolność ta po­
trzebną im była. Publiczne wychowanie dla 
kobiet z tego mi się nie podoba, że osnowa 
iego zbyt iest do zasad rządu wolnego podo­

bną. W yobrażenia władzy, posłuszeństwa, 
przywiązane tam są do rzeczy, nie do osób. 
W szystkie praw a są tam umówione, wszyst­
kie obowiązki, określone; ukaranie, sprzeci­
wienie się, wszystko stosowane bydź tam  m u­
si do przepisów. Panienka przywyknąć tan* 
może do niepodlegania tylko rozumowi i 
sprawiedliwości. Dobrze to iest, ale cóż po­
cznie, kiedy ulegać przy'ydzie mężowi? cze­
mu przyzwyczaiać się do nieuznawania tylko 
praw, k i e d y  oprócz nich trzeba będzie całe 
życie woli bydź cudzey posłuszną? mężczy-

I
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£na trzeba aby wcześnie wiedział, czemu ma 
bydź posłusznym, kobieta zaś ma tylko w ie­
dzieć komu? Rozum nie na to służyć ićy po­
winien, aby ukazał obręby obowiązków; ale 
na to, aby całą rozciągłość ich znośną iey 
uczynił. T ein  iest rozsądnieyszą, im. łatwiey 
poddaie się dziwactwom nawet; tem odw a- 
żneyszą, im łatw iey zezwala na odstąpienie 
p raw  nawet swoich. Nie hia, aż do samych 
cnót naszych, czegobyśmy ustrzegać nie pó- 
w inuy, od uporu niepodległości właściwego. 
Nie powinna kobieta wystawiać sobie, źe za­
wsze wolno iey będzie, tak iakby sobie ży­
czyła, zachować tęż samą prostotę w stroiu, 
Umiarkowanie w wydatkach (*) do żadnych

'(*} W  wieku terażnieyazym obyczaie wszystkich prawie 

polerownych narodów są też same, dla tego też 

uległość żon dla m ężów we wszystkich prawie kra­

tach, równie iest cenioną. Praw a iednak różnią się 

W nadaniu im mniey lub więcóy w olności, a zatem 

i  obowiązków, w niektórych szafunck maiątku żóa  

powierza się mężóm, w  innych zostawuie się samym 

kobietom. W  pierwszym przypadku, cierpliwość ż o -  

jny wid. ąc iż  mąż ogaląca ią  i dzieci przez swoie 

tfbytki, byłaby cnotliwą, w drugimi byłaby naganną.
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obowiązkow nawęt, tak silnie przyw iązywał 
się niepowinna, aby zwolnień w nich, ulega- 
iąc mocniejszemu nieumiała. I tak, iedm* 
zbyt ścisłe przestrzega ląc przystoyności, po- 
waśni się na ośm dni z mężem dla tego, że 
nie chciała przyymować gości przed u p ły - 
niętym czasem grubey żałoby; drugi z prze­
świadczenia i upodobania miłośniczka domo- 
vvey zaciszy, będzie się upierać, i nieposłu­
szną stanie się mężowi, nie chcąc Uczęszczać 
na biesiady, i inne publiczne zabawy. Znam 
żony mężów próżniaków, u których zbytnie 
upodobanie w zatrudnienią staie się p r a ­
wdziwie nagannem.

W reszcie nie będziesz W M Pan m iał 
powodu obawiania się, aby ta  ostatnia namię­
tność zbyt w córce iego wygórowała, przy 
wychowaniu, które dać ićy zamyślasz. U po­
dobanie a v  próżniactwie, zdawało mi się za­
wsze, że musi bydź koniecznym skutkiem w y­
chowania, w którem  nieczynność m a prze-* 
znaczoną dla siebie godzinę, iest chwilą p o ­
ciechy, p rzerw ą przynęki, nadgrodą p racy , 
i cechą w yraźną niepodległości. Nauczay 
mężczyzn, ile podobać ci się będzie, ze od*r
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porzynek iest nadgrodą pracy; dla nich b o ­
wiem  uciechy różne są cale od interessu, i 
często potrzeba wymaga, aby p 0 natężeniu 
k tóre utrudza, następowała rozrywka, która 
odświeża.} Lecz dla uniknienia potrzeby 
rozryw ek, która w  kobietach nie może po­
chodzić z zbytniego utrudzenia, ale z nudy, 
kobieta nad tem pracować pow inna , aby 
W swych pracach znaydowała zabawę, w za­
trudnieniach wypoczynek; trzeba, aby um ia­
ła  pracować dla zabawy, a nie znała nudy 
tylko w próżnowaniu. Byt nasz na świccie 
nie _iest nayłatwićyszym, tak  iak stróy nasz 
nie iest zawsze naywygodnieyszym. Trzeba 
więc stosować charakter nasz do bytu na­
szego w  społeczeństwie tak , iak dawniey 
slósowano staniki dziewcząt do gorsetów . Ale 
iakiey to wyciąga baczności, żeby ani zbyt 
wolno zostawić, ani zbyt zacisnąć, zacho- 
wuiąc środek między naieżoną nieugiętością 
a zbytnią _uległością.

W ychowanie nasze składa się 2 samych 
szczegółów, mało nam trzeba przepisów  o - 
gólnych, lecz wiele praw ideł szczegółowych 

do zachowania; bo wyobrażenia ogólne zwo
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dzą często, póki doświadczenie stosować icli 
nie nauczy, kobietom zaś doświadczenia cze­
kać nie wolno. Pierwszy krok ich powinien 
bydź prostym, pierwsze ruszenie w m iarę; 
pow inny wiedzieć nie uczywszy isię, sądzić 
czego znać nie mogą. Trzeba więc, aby 
wszystkie ich powody znaydowały się w p o ­
dległości, światło w zaufaniu; aby wiedzione 
krok w krok, ostrzegane dzień w  dzień, na­
w ykały do poddawania wszystkich czynów 
swoich pod cudzy rozsądek, i do szukania 
W  cudzey woli własnego postępowania p r a -  
w ideł. Podpora, klórey potrzebuią, pow inn i 
ie wspierać i obeymować zewrsząd, póki do­
brze umocowane przeciw  burzy, nie będą 
w  stanie same się przez siebie utrzymania. 
Pozwólmy, że córka W M Pana obdarzoną 
iest zupełnem światłem , i wszystkiemi cno­
tami, cóż iednak znaydziesz proszę w mą-! 
drośei osimnastoletniey, coby mogło zaufania 
av  rudach inalki wyrównać?
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VI.

Uszczęśliwienie głupich. (*)

Zeby bydź szczęśliwym, trzeba bydź głu­
pim: prawda ta moralna iedną iest z nuyda- 
wnieyszych na świacie.

Czytamy w  księgach rodzaiu,, źe skoro 
„Adam i Ew a ziedli owoc z  drzewa um ieię- 
„tności, oczy ich otworzyły się, i postrzegli 
„ze bylinagiem i: co znaczy, że wraz pozna- 

„li drobność i nędzę człowieka, lecz nim z ra-

(* ) N inieysze pism o iest płodem  pibra Stawnego N ekera; 

[Necker] znajom ość doskonała św iata i lu d z i, w nim 

zew sząd przeziera, a w esołość ie nayprzyiem niey- 

sza zażywia, taaluie z dowcipem  subtelnym , z  gu_ 

stem wybornym  i w tonie  naylepszey kom panii; far­

by dobiera żywe, i lekkim ie wysadza od< ieniem; 

słowem, pismo to  zaleca się  trafnością  w myślach, 

delika tnością  w rozbiorach, w łaściw ością sty lu  zu­

pełnie do m ateryi stosownego; wpierwszey części kre­

śli kon terfek t ( co  teraz nazywaią p o rtre tem ) głu­

pca, i żywcem chw yta podobieństw o? w drugiey 

części opisuie z i r o n i ą ;  pełną wdzięku szczęśliw ość 

oryinatu , a w żarcie uymuiącym i zabawnym podsu­

w a m aterye do różnego namysłu.



95 —

„iu wypędzeni zostali, dał im Bóg odzież z* 
„skóry, i nią ich okrył.,,

Czyn ten nazawsze pam iętny, dowodem  
iest politowania Bóstwa nad ludźmi. Szaco­
wny ten ubiór, odzież ze skóry, która ma ich  
nagość okrywać, są to błędy przylemne, słod­
ka w sobie samych ufność, i nieustraszone 
niczem o wyższości swoiey mniemanie. D a­
ry  szczęśliwe! którym skażenie nasze nadało 
nazwisko głupstwa, a niewdzięczność niechce. 
za dobrodzieystwo uznawać; one przeciąż nie 
w ątpm y o tern, iedyną są rękoymią szczęśli­
wości naszey na ziemi.

Odkąd ludzie połączyli się w społeczność* 
nastało zaraz między nim i ciągłe siebie ie -  
dnego z drugim porównywanie, i to stało się  ̂
nieprzebranein źrzódłem ich cierpień i  ich 
słodyczy.

Tego porównywania odmieniaią się 
przedm ioty, i co do rozbiągłości różnią się; 
iedni lecą na ostatnie kresy ziemi, i w głąb 
wieków Zapuszezaią się, szukaiąc ludzi nay- 
eławnieyszych żywych i zeszłych, w  chęci 
mierzenia się z nimi; drudzy niewystępuią«
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za krążki  (*) swe biesiadne, biorą miarą wyso­
kości swoiey, i stawaią obok tych iedynie, 
którzy te krążki składaią; inni naostatek 
przestawnią na dowodzeniu, iż więcey p o - 
siadaią zdrowego rozsądku niż ich żony i 
dzieci: wszystkich napełnia rozkosznie po ­
dobne tem u uczucie.

W  tey walce powszechney, iakiż zapa­
śnik naypewnieyszym zwycięstwa? O t o c z ł o - .  

wiek skórzaną zbroią obszyty, oto głupiec, 
oto móy tera in ieyszy  Bohatyr.

Cóż go to obchodzi, że go drudzy wy­
noszą lub poniżaią? on -wszędzie z sobą swo- 
ią nosi podstawą: tak  iest: dosyć mu n a  w ła -  
snem muiemaniu, na nim iak na czarownym 
puchu rozkosznie się ściele, i słodko zaraz 
usypia.

Zdołamże trafnie odmalować iego szczę­
śliwość? będęż mógł dosy ć godnie mówić o

( s ) K r ą g  odpow iada zupełnie m śli i stow u c e r c i e  

używanem u na znaczenie biesiadnych schadzek, a k r ą ­

ż k i ,  do znaczenia m niey licznych, które francuz! 

nazywać zwykli des p e t i t *  c e r c i e s, czyli C o t ­

t e r  i es.
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Klitonie, Chryzyppie lub Alcyndzie? ustawi­
cznie sobą zaięci, radość tak urocznogo za­
trudnienia z oczu im wygląda: ten ią trzpio- 
tliwie i  ufnie okaznie, ów rozwiia ią meto-*i 
dycznic, przeliczać chce zwolna swe skarby; 
tamten nakoniec postacią Sensata pokrywa tę 
radość, do tylu zalet chcąc przydać ieszcz© 
sldwą heroiczney skromności.

Miłyź to przecie tw ó r ,  głupiec pełen 
siebie! lube w  sobie dziwo zawsze prawie 
drugim wystawuie; iakoź, musi bydź oryina!- 
nym zaiście, ponieważ się iedynie zaprząta 
rzeczą, o k tó n y  drugim nie przyszło ani po­
myśleć.

Głupieć, i człowiek z gieniuszem , o -  
Zclobą są świata; wszystkie inne klassy ludzi 
pośre !nie, są bez wybitności, bez o z y  wi nia, 
podobne iałowym doliuóm wśród dwóch ma - 
łownych pagórków.

Lecz ieżeli głupiec i człowiek rozumny, 
równie i eden’ iak drugi, mieysce na zi mi 
zaymuią, szczęśliwość ich iednak bardzo się 
różni.

Człowiek z rozumem, człowiek przeni- 
k łf ,  obeymniąc wszystkie s tosunki, zbiera 

Październik. G
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tysiące rzeczy różnych, i pode! aga ie pod kil­
ka  prawideł powszechnych —  w oczach ie­
go, widok świata ścieśnia się, i farby się ie­
go mieszaią; Jedw e półw ieku przeźyie, iuż- 
ci postrzega, źe wszystko podobne do siebie, 
i źe nic nareszcie ciekawości iego nie bu­
dzi.

Głupi który wszystkich tych niedomy- 
śla się stosunków, choćby żył lat dwieście, 
i na krok zamieysce w którem się rodził 
niewyszedł, znalazłby ieszcze nad czem się 
unosić. Ponieważ nieszykuie wyobrażeń, i 
żadnego z nich nie upowszechnia , wszystko 
W  świecie iest dla niego oddzielnem, wszy­
stko ciekawćm, wszystko dziwnein; życie ier 
go przedłuźonem iest dzieciństwem; przyro­
dzenie nigdy się dla niego nie starzeie, ka­
żdy widok, każde zdarzenie, ustawną iest no­
wością, bo zawsze na nieprzygotowanego na­
trafia.

W  oczach człowieka pilnie w  rzeczy 
wpatruiącego się , przyszłość ukazuie się 
wkrótce powtórzeniem przeszłości, bez roz­
koszy na nią pogląda: głupiec widzi w niey 
nowy utwór, i dni iego upiekniać nie prze-,
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staie ustawne czegoś się osobliwego spodzie­
wani!’.

Człowiek rozmyślny, którego uwaga ty ­
siące rozmaitych ogarnywa stosunków, kiedy 
mu obierać na strunę iaką przychodzi , w i­
dzi tłum  powodów różnych i sprzecznych, 
cisnących się do głowy, tak dalece zje cała 
dzielność umysłu wystarczyć mnóstwu czu- 
ciów i go nie może: chwieie się i dręczy.

GSupi z iś bez zastanowiania s ię , iuż 
w i e  . czego ma się trzym ać , nic bowiem nie 
porów nyw a; oko lego iest szkłem usłuźnem, 
nieprzesyłaią em nigdy więcey dom yśli nad 
i den lub dwa przedmioty.

Innem ieszcze nieszczęściem ludzi rozu­
mnych, laki ego niedoznaią g łu p i, iest owa 
trudność z którą łamać im się przychodzi, 
nim się zupełn ie , albo dla w ielu p rzynay- 
mniey, zrozumiałemi staną: rozum  ich , szó­
stym  iost nieijiko zmysłem, którego próżno 
usiłuią okazywać skutki, zwiedzeni postacią 
ludzką, niewypowiedzianie silą się na w yło­
żenie drugim myśli swoich, i gdyby na ko­
niec nienauczało ich doświadczenie, że nay- 
licznieysza część ludzi postać tylko ma na

C s
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•obie Człowieczą, a w  istocie niczem nieiest 
jak zbiorem lalek na sprężynach, albo za cu- 
dzem pociągnieniem stron , ruszaiąeych się, 
(*) na mękach córek Danausza ż y c i e  by ca­

łe  spędzili (**).
C złow iek rozumny, strudzony tćm co 

go zewnątrz otacza, ieżeli wzrok obróci na 
siebie, widok niedostatków iego truie usla-  
w icznie rozkosz tego, co iuz posiadaj radość 

iego  nij>dy nieiest zupełną.

(*) N azyw a Łaciński Poeta człeka nic albo mato co przez 

siebie czyniącego, a l i e n  i s  n e r v i s  m o b i l e  l i ­

g n u m ,  drzewo ruszające się za pom ocą cudzych 

nerw ów  i od dawno ści wchodziły w liczbę w idow isk 

l a l k i  d rew niane, n a  stronach z  góry teatru  spu­

szczane, A ktor nie widziany za m e m owit, a lalka, 

za każdem  strony ]ub sznurka pociągnieniem, w  ruch 

wprawiona, iesta czyniła; te  osobki Grecy nazyw a­

li N e c  o p  a r t o  s , n o w o iy tn i M a r i o n e t a m i .

( * * )  D anaidy córki D a n a u s z a  K róla  W Argos ,  w skazans 

(podług  M itologii) w piekle za zaboystw o m ężów, 

n a  m ękę czerpania wiecznie w ody dziurawe® na­

czyniem; p ięćdziesiąt icli było, iedna ty ik o  z nich 

nazw iskiem  H y p  e r  ni e n e  s t  r  a ' L  i n c  e u s  z a męż» 

swego ochroniła.



Głupi, nie zna tych przykrości —  wcho­
dząc w ew nątrz siebie, znayduie tara zawsze 
przychylnego gospodarza, k tóry  go czci i 
poważa; zawsze iest dla niego uprzeym ym , 
zawsze grzecznym, zawsze służyć mu goto­
wym.

Dla człowieka światłego, doskonałość iest 
niedostępną opoką, którey wierzchołek g i­
nie p raw ie  w  obłokach —  dla głupich iest 
ona kulą zupełnie okrągłą która się zawsze 
do koła siebie obraca; każdy z nich m nie­
ma, że stoi na naywyższym iey punkcie , i  
rozum ie,' ze drugich depcze po głowach.

Pogodne czoło głupiego nic zasępić nie 
potrafi: n^ezna ani zawiści ani zazdrości, a 
źe chwałę swoią zasadza na fraszkach, wszę­
dzie do osiągnienia iey  znayduie pole o -  
tw arte . v

W  trzydziestym  roku wieku swego, ie - 
«eli Damon zostanie Sędzią (*), trefi, włosy

v

C )  Znajdowała się we Francy! klasoa Obywatelskich fa- 

> która się 1’rawuicttt u p o ś r  ięcifa. b^la , tak  

dobrze ;at  dziedzic nip; w nich wybierano Sędziów 

do wyższych Magistra.tur, Prezydentów i K onsylia-



nim  póydzie na sądy, sądzi potem —  pamię­
tny  o uszanowaniu ia iia  mu się należy, za- 
w dziew a minę poważną, lecz utrzym ać i y  

długo niemoże: lok poruszony w  peruce ko­
legi, dziecie padaiące w  biegu, motyl smalą­
cy skrzydełka przy świecy, wszystko ocuca 
w  nim  myśl o i.go  nad drugim i wyższości 
i  do śmiechu go pobudza. Z otwa, ciem ust, 
postać iego uroczysta nowemu podpada n ie­
bezpieczeństwu; nie może wymówić, ia, mnie 
lub moie, żeby go obraz tak przyiem ney w ła­
sności niezałeclitał roskosznie^ tw arz mu roz­
kwita, i oddycha cały lubością.

rzdw P a r 1 a nr ento wy ch etc. źe zaś wszystkie sądowe 

obrządki odbywali iak Sędziow ie tak  i Palestra  ' u - 

braui w Togi czarne’ i w perukach, a}bo wIosach 

rozpuszczonych, które nawet nosili p rzy  sukniach 

codziennych, ty le ty lko  że te nie odmiennie byty w 

ko lorze  czarnym , nazywano przeto osoby iakofcol- 

wiek do spraw  Ratuszow ych czyli sądowych nale­

żące , T o g a t a m i ,  le ia n  de R ob f les gras da 

ro b e ]  a zbidr caty la R ob [la  R obe ) ta  d e n o _ 

m i n a c y a  zagarnywała wszystkie sądow e M agistra- 

tu ry , 1 alestrę c a łą , Officialistów i slug sądowych. 

3VIiędzy to g o t r e m i  familiiami znaydowato się  wie-
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Przypatrz się rozmowie dwóch głupieli: 

nie słucliaią siebie , lecz się ciągle śm ieią; 
kiedy ieden z nich mówi, drugi tem czasem 
w  zachwycie radości zawieszonym zostawa, 
między tem co powiedział, i tem  co ma po­
wiedzieć. Rozstaią się , p rz y rz e k a j sobie 
w prędce pow rót do wzaiemuych uciech , i 
każdy z nicli szczerze rozumie że dowcipem 
swoim przyjaciela ubawił.

Człowiek rozum ny z lękliw ą częstokroć, 
nieufnością rzeczy zabawne i dowcipne po­
wiada; delikatność gustu czyni go tru d n y m , 
chciałby wprzód siebie samego zadziwić, zna 
oprócz tego dobrze kryiów ki miłości w ła -  
sney; postrzegał nieraz , że nayczęściey lu ­
dzie ty le tylko skłonnemi są do przyżnaw a-

le  dystyngwowanych d aw n o sc ią , ro d o w ito sc ią  krwi 

i  zkol.gaconych z naypierwszymi w Królestw ie R y -  

cerskiey professyi domami , k tóre dawniey rów nie 

iak  i u nas cyw ilne i w oienne wspolcm spraw ow ać 

ty  u rzędy, późniey rozłączy ły  się le  professye. U~ 

stanow ione w e Francy i praw o P r  i m o g e n  i tu  r  y  

albo  p ierw orodztw a , Pr,?'y starszych synach zosta­

w iało majątki , od nrótUzych tedy  pochodzące za» 

cnych domów L iniie, zalozyly sobie sznkaó w  *1 ° -



—  i o 4  —

nia komn 2alety dowcipu, ile  on sam prze* 
sbromn, ś ć  żnpoiniriać o nley zda'e s io , zo­
stań uiąc wielbicielom  swoim wyścig iako-  
by pie wsz go postrzeżenia, w nagrodę sw ey  
nad nimi wyższości.

Głupiego nie męez;j nigdy takowe o -  
s'rnznosci; z zupełnćm zaufaniem udziela 
swych myśli drugim , a iezeli przypadkiem

dze zasługi j k r e s c y t y w y ;  s ta rsze  z a ś  Linii® 

szu k a ły  ich  m ieczem w  O bozach  lu b  p rz y  dw oi ach . 

L a  ty s ią c z n e  n a ra ż e n i ' zno ie  i n iebezp ieczeń stw a  

W o io w n icy , do  w yższo śc i ro śc ili sob ie  p ra w o , i- za­

c ie ra li T o  J. a t ó w  , s ta n ę ła  m ięd zy  n im i zu p e łn a  

róźijic.a, to n u , u ło żen ia  , postaw y ,' o b ch o d zen ia  się ; 

W oźna by ło  op rócz s tro iu  ro zezn aw ać  T o g a t a 0(j  

Ż o łn ie rza  i D w oraka , po pow ażnera w  ch o d z ie  ko­

ły san iu  się , po  p rzysadz ie  n apuszałey ; f i u t y n s t w o  

ic h  n aw et t ą  b y ło  znaczone cechą: do m ałych  rz e ­

czy  \ ie lk ą  p rz y w ią z y w a li w agę. P o rz ąd ek  lokowr 

w  peruce  lu b  v.e w łosach , reg u la rn o ść  w  u ło ż e n iu  

zm , rs.-.czków W to d ze , i tym  podobne fraszk i z a y -  

m o w aty  m ocno  i w  szczególnym  od  innych  p r o -  

fessyi ksz ta łc ie , osoby  d o  tey  H assy  należące . J e .  

d nego  to  z takow ych  T o g a t d w  m a w  tern ta 
m ie jsc u  N c ic r  nu w id o lu

/



—  io 5  —
r a  spowszedniały ia?<ę natrafi u w agę, trąb i 
ią  zaraz dokoła, z miną daiącą się czegoś 
domyślać; z uśm'echem radosnym usfępuie 
kilka kroków w bok , iak gdyby chciał się 
tern 1 p ey samemu sobie przypatrzyć, zb li­
ża się potem  powoli, aby mógł tćm lepicy 
mówiącemu się przysłuchiwać, i w  tey słod- 
Łiey zabawie, upoiony sobą , pyszni się z 
hołdów które- sam sobie otldaie.

Naostatek, człowiek rozumny kiedy iest 
rozkochanym, nigdy praw ie nń iest z siebie 
konteht, bystrość iego postrzeżeni iest mu,do 
szczęścia zawadą; słówko, co się z ust kochan­
ki wymyka, rzu t ioy oka zdybany, ton gło­
su tłumaczony różnie, i tysiąc innych n ie -  
postrZeżonych drobności, dostatecznem i są 
aż nadto do* zbicia go z nadziei; w tedy na­
w et, kiedy nayczulszey wzaiemuości doświad­
cza, ieszcze nieiest Spcflcoynym ; opędzić się 
niemoże troskliwość sprawuiącym marzeniom, 
dięczy serce zapędzaniem się a v  naysubtel- 
H ysze rozróżnienia; w ątpi, czy iego , czy 

s ebi. -w njm trw oży się , i niewie
czyli go urok n eprzepartey skłonności um i­
la w oczach kochanki, czyli leż sam tylko
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wzgląd na szezerć iego zapały, a tak gdy 
rozbiera nayjeksze cienie miłości, nayczulsze 
iey  w ym ykaią mu się słodycze.

G łupi używa ich, chociaż i nieiest ko­
chanym : m niem a źe na wszystkich kobie­
tach  lak nagłe iak na sobie samym czyni w raże­
nia; oko iego szczęśliwie złożone , zbiera w  
punk t ieden rozpierzchłe, prom ienie, i  kiedy 
ledw ie go kio postrzega, on rozum ie że 
wszystkich oczy na niego obrócone, w ierzy 
iż iest kochanym, dla tego źe miłym, a w ie­
rzy  źe iest miłym, bo iest głupim, i  na tey 
to  niewzruszoney podstawie szczęśliwość 
iego się gruntuie. Można zawsze bydź o 
niego spokoynym; iako w  mniemaniu swoićm 
szczęśliwym był kochankiem , tak  leż iest i 
mężem spokoynym, a gdy wszystko \y  dobrą 
k rew  mu się obraca, choćby ( co trafić się 
może ) żona go kiedy oszukała, w  błogim za­
ufaniu rozpływać się niąprzeslaie, aż do zaz­
drości szczęśliwemu praw dziw ie kochankowi.

Jakiegoź widoku szczęścia nie w ystawia 
nam obraz ten choć tak słabo wydany ! bę- 
dziecież nań nieczułym i Oycowie i  Matki ? 
hic odmieni , i tż  nigdy sposobu w ychow ania

\
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•potomstwa waszego. Ze starania i kosztów 
łożonych na kształcenie umysłu dzieci w a­
szych i ozdobienie go wiadomościami, p ró ­
żność wasza chluby ty ltso  szuka częstokroć, 
karm icie s,ę naclzieią, że błysk przym iotów  
i talentów  dzieci,, odświt rzucaią na Rodzi­
ców, i dla tego tak  gorliwie, choć nie zaw ­
sze trafnie, tern się zaprzątacie— przysposa­
biacie teatr, na którym  uzyskanie części o -  

klasków, macie dla siebie w  zamiarze. Je­
żeli zaś szczerze w tein postępm ecie sobie , 
iąkieź obłąkanie wasze! czyż dla tego że cu . 
dze poklaski są naszym  nayulubieńszym k ar­
mem , mącie siebie za dobroczyńców  ̂ iż
dzieci w smak w prawuiecie podobny?...........
„ Jakże okrutni jesteście,, mogliby wam  po­
wiedzieć „mogliście szczęście nasze p rzyw ią­
zać do naszego o nas samych mniem ania, a 
wyście ie uczynili zawisłem od m niem ania 
cudzego; mogliście w odę wystarczaiąoą na u - 
gaszenie pragnienia naszego w  własney lia- 
szey zamykać studn i, a w yście źródło iey 
na pole cudze puścili! „

Przestańcie zasługiwać na te  w ym ów ki 
dzieci waszych, przestańcie się trudnić zdo-
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bieniem, i gładzeniem ich osób, oczy im ra- 
czey zaśl; piaycie; daycie im , ile tylko mo­
żna, niezłomne niczem, dobre o sobie trzy­
manie; | uszczaycie ich na świat w tey zbroi, 
a ieżeli tam wyśmiewać ich będą., niech to 
w as nie obchodzi bynaymniey, wszakże, ich 
szczęśliwość, nie chwała , waszey poruczona 
opiece.

Napróźno pow iecie, że powinnością 
yraszq. i st zbliżać ich do doskonałości. D o ­
skonałością człowieka iest iego szczęśliwość, 
a skoroby p zez dar głupstwa, każdy ią w  
sobie samym zuaydował, cnoty towarzyskie, 
którym dziś nad iemy nazwisko doskona­
łości, prożnem stałyby s?ę w ten czas p o ś w i ę ­

ceń 'em. Subtelność to naszey czułości, de­
likatność miłości własney, czyni tę dosko­
nałość tak trudną: szukać iey z usilnością 
przychodzi w  połączeniu przymiotów m i­
łych dla tych, który li spotykać, lub z nimi 
obcować się nadarza; w  trafnćm wpadaniu 
W j h gusta, nakon ec w chwytaniu ich okla­
sków; lecz doskonałość taka iest prawdziwą 
ni wolą, zawisła ona od opinii, tego to bo- 

źj szcza, co tak hardo i dziwacznie panuie.
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A rh odw racajm y ile- można od oddawania 
jnu czci w szystk;ch, którzy nam są drogimi, 
pytayciesię tych  którzy iey się poddali, w ie - 
le im łez skrytych w ycisnęła? Bohatyr móy 
nigdy w życiu z jey przyczyny nitp łakał. 
P rzy  ołtarzu opinii , człowiek rozum ny o - 
fiarnikiem  iest i o fia rą•, głupi tych samych O ł­
tarzów czcicielem iest i bóstwem.

Pomagaycież m i zatćm ludzie rozumni 
do pomnożenia liczby głupich na ziemi; ia 
w praw dzie szczęśliwość ich cenić u m iem , 
Jecz systematów rozkrzew ienie waszćm iest 
dziełem. Za cóźbyście m ieli z t '  go się w y­

mawiać ? dla czegóż ta  w  oczach waszych 
pogarda? odległość k tóra was od nich dzie­
l i ,  a która wam się nieskończoną wydaie, n ie - 
postrzeganą iest, może przez milliony istot 
od was wyższych. K tóż zgadnie, czy na lym 
swiecie ieden u drugiego nie uchodzi za głup­
ca ? K tóż w ie , czy mieszkance X iężyea i  
duchy powietrzne za głupich was nie maią? 
ęzyliż do tego w iary n ieprzykładacie, 2
powodu ie  was niedochodzi głos ich w y ­
śmiewania? a wszakże i wasz głos uszu głup­
ców niedosięga. Cechą zaś iest znam ienną



głupstwa, niedomysł ciągły, i branie krótko- 
ści swoiego wzroku za granicą wszystkiego.

S romuiey więc i ostróźniey, radzę, po- 
stępuycie w  tey m ierze, a zamiast gardze­
nia głupimi których spotykacie , szanuycie 
ich szczęś!iavośó, i przyznaycie, że gdyby przy­
chodząc na świat, z przekonania i z własney 
w oli głupstwo dla siebie obrali, możnaby ich  
za rozumnych poczytać.

S. K.

v ir .

P O E Z Y A. 

O D A
d o  C z a s u .

O  ty! nayplerwsza wolo Istności! 
Świadku i Rządzco wzrusień N a t u r y ,  

Czasie ! ty w łonie nieskończoności 
Dążące w gorę i na dół z góry,
W  cichym porządku , wiecznemi laty, 

Prowadzisz Światy.
T y  nieustannie w Wieczności łono. 
Strącasz iy iące Natury płody;
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G dzie z liczbą W itków  nieprzeliczoną, 
P o w y w r a c a n e  lezą N arody..

G dzie iuź nie wracasz! gdzie o w spom nien iei 
T w e P . . . , . C ienie.

K iedy myśl Boga ku  swey ozdobie 
Tw orząca światy, w  Chaos wleciała ;
Z  głębi odm ętów  naypierw ey T ob ie ,
W przestrzeń wieczności wyniść kazała. . 
W sta łeś! i wszystko pow stało razem  

Boskim rozkazem.
Za tobą, poszły światła do g ó ry ;
P rzed  Ziemią wielkie słońce stanęło.
T y  oznaczyw szy drogi natury ,
Gdyś dał znak ru c h u ; wszystko pęd w zięło ,

I  krążąc wiecznie po swey przestrzeni 

P raw  twych nie m ieni,

A le  o czasie ! i m nie w tym pędzie 
Każda ku T o b ie  Zbliża godzina,
W strzym ay ż e la z o , póki trwać będzie 
Nadzieia szczęścia, p rzy iaźń , L ucyna,
A  ieśli o n y c h , chwila zbliżona

D ay łódź C harona.

Lud. Kropiński.

A D O N I S .

naśladowanie Jana Chrs. R usso  (Rousseau),■

M ais i W enus iednym źe pociskiem  przeszyci, 
Ciągłych uciech kosztowali,
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K tórem i przyiernnie syci 

Tkliw a m iłość te serca, które m ocno pali.
L e c z  wkrótce Bożek z a ź d ro 'n y ,

N ow y ch  szukaiąc zdobyczy ,

Sprawi! to ,  że  na rnieysce uciech i s łodyczy , 
N iesm ak  n as tąp i ł  n ieznośny . —.

Z azd rość  p rze z  swć uniesienia,

M iłość  w nienawiść z a m ie n ia ;

A b y  panow ał s ta tecznie,

Kochanek ma słu żyć -wiecznie.

P rz y ie m n o ś ć  matką kochania,

G w ałt tu  ża d n ey  nie m a  siły,

Skargi,  g r o ź b y ,  narzekania,
N ig d y  se rc  n ie  p o łą c z y ły .

J u ż  M arsa  n iebytnośc i W e n u s  się n ie  bo!',

O b ra z  iego n ie znaczn ie  w j e y s ę  sercu  maże,

W  tern go łęb ie  w  wóz wprząść  każe ;

I  leci nad brzeg w m o c y  zostaiący swuiy.

T a m  d ługo  czarny sm u tek  iey czoła n ie  m roczy , 

G d y  raz m ło d y  myśliwiec iey uderza  o c z y ; 

Czysty  obraz K upidyna,

T e  w dzięk i ,  ten  w iek , ta m ina :

G ó rn y  zwycięzca In d ó w  m n ie y  zdawał się ładny ,  

K iedy  łzy nieszczęśliwcy o tarł A ry a d n y .

Z im n a  Naiada 

W  zadziwienie wpada',



M ło d a  D ry a d a  

Z w ab ićby  go  rada.

F a u n  przez uśmichnienife 

Chwali ich p ło m ie n ie ;

S a ty r  groźno łaie,

I  uchodzi w  gaie ;

P a n  s m u tn y  n a d  miarę,

W zdychaiąc  tłucze  fuiarę.
Zbliża się d rżęcym  krokiem  do  śliczney bogini,  

T rw o z n y  wstyd p iękność iego pow ab n ie y sz ę  czyni,  
P rz e d  n im  idę w orszaku m ł o d o ś ć ,  w d z i ę k i ,

ż a r t y ,

Coź nie wskóra od  nich wsparty?

T y m  czasem  m iłość  zdradliwa 

P uszcza  z obłoków  s t r z a łę ,  i o b u  przeszywa.

N iech  z pow tó rzonym  zaw odem ,

G n iew n y  M a r s ,  grozi,  huczy ,  ł a i e ,  g ro m y  ciska, 

N ic  iuź  , ac h !  nic nie pozyska- 

W e n u s  dla n iego i e s t ło d e in :

W y  w szy scy ! co w' m iło sne  idziecie zaw ody, 

K orzystaycie z iego szkody,
T .u m c ie  zazdrość, zby t  żyw e rniarkuycie p łom ienie :  

N m  raz zzi^bił kochankę  zapaj: nad to  wrzęcy. 

G ro ź n a  m iłość z b y t  ła two idzie w  zapom nien ie  

F>la m iłości u y m u ię c e y .

I  o > co serce m iłe  skłania,
C z y ń c ie , czyńcie w  każdym  czaiie  i 

Fazdzurnik H
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W ied zc ie , ii  sztuka kochania,
J e s t ,  sztuką podobania się.

Chcecie przywiązaniem stajem  

Serca wiecznie zrobić sw em i;
Z  m nieyszym  kochaycie zapałem  

A  bądźcie przyiem nieyszem i.

/ .  Ch.

D O  M O I E Y  Z O N Y .

*  o kaz ji  czytanych w ierszy  S. P. z  podo­
bnym do swoiey Napisem.

Z on o  ! i tó rc y  łagodność i tkliwość zaletą,
Co blaskiem sam ym  sro g ie j przerażasz się zbroi, 
Bo przestaiąc na Cnotach właściwych płci twoiy, 
N ie masz za z łe , gdyś nią iest, wydać się kobietą, 

N iech w innych wielbią m ęstw o i uinyśł Bellony, 
J a  w T obie  tkliwość M atki, i łagodność Zony.

B ył wiek, w którym  prócz męstwa, odwagi, i siły, 
Ż adne inne u  ludzi C noty  nie płaciły,

A  równych sobie stw orzeń krwią zbroczony cały 
B yle ty lir o zwycięzca odbierał pochw ały.
W  ten czas i płeć chcąca się podobać z na tu ry  
D la podobania dzikim brała ton ponury .

W idziano  zatem  zbroyne A m azonki w polu, 

Spartanki chłostą dzieci wprawiały do bolu .
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1 Polek ten bvł sposób z dziećmi używany

Wmawiać w nie od powicia krew, blizny, i rany,
Klęła w sercu nauki takie matka młoda
Lecz  dawała— bo tak chciał, gust, zwyczay, im oda.

P rzem og ła  dziś natura —  uznaią w tym  wieku 
Ze prócz ścinania karków i kraiów burzenia,
Są c n o ty , które wielbić należy w Człowieku, 
M nięy wydatne lecz niemniey ważne do pełnienia, 
A  prawdy i słuszności kieruięc się Styrem,

M ożna w pokoiu nawet zostać bohatyrein: —

Żonp  ! w takim to wieku żyć nam się dostało,
Nieszczęśliwie to prawda—lecz nie w tym przyczyna 

Że głowa bez szyszaku, bez pancerza ciało, 
Niezbywało ną sercu, lecz że złe, w tern wina, 
Niech tylko rozum  światły, serce dobrem będzie, 
Niech nas Cnota wywyższy, będziem w Wielkich

igędzie.

B  A  Y  K  1,

P r z e p i ó r k a  i  K o g u t y .

Im sem , k t ó r e g o  c z ę s t o  tak dziwaczne r z u t y ,  

DosUla 6»ę r j z foy]a Przep  óika łaskawa 
Między zwadliwe Kogo t y  —

P»eć i gościnności prawa
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Nayłepszego pożycia czyniły nadzicie,
P ew ne  z strony Kogutów ręcząc iey grzeczności, 

Jako tych, których wszystkie ogaszaią  dzitie 
B  hatyrami w miłości- —

Lecz się szpetnie zawiodła , lud ten niespolcoyny 
Porywczy do zwad i woyny 

W zględu dla Darny obcey cale znał zamało,
Choć się im łasi, ulega,

T am to  niby w zart bierze* tego niepostrzega, 
Wszystko to na nic się zdało.

Czupryną źe coś niby zarywa Korony 
Szumni Mężowie Kokoszy,

Nieprzywykłe nad biedną przywłaszczali t o n y ;
T< n przeraźliwym krzykiem niebogę przepłoszy, 
Ta:i ten rospędziwszy się skrzydłem ią uderzy,

O w  ostrym dziobem, w którym obronę  mieć

miała,
W yryw a  piórka z odierzy,

A  często skubnie i ciaia — .
T ak  niegrzeczne obeyścit , w które niechcąc wpadła, 

Dziwnie ia zrazu martwiło;
Strapiona srodze, mało spa’a ,  mało iadła, 

Wszystko iey było niemiło,
Ałić razu iednego , gdy dopadłszy kąta

Smutnemi się swoiemi myślami zaprząta, * 
W idzi, aż te Junak i,  których złości biedna 

Celem sądziła się iedna,
G ofzey  nierównie z sobą obchodzą się sami,

$
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Poszedłszy w czuby nieżartem,'
Ten zełbem z pierza odartem,

O h z skrwawionemi z boiu powracał bokami*
Ha ! rzecze iakiem próżno na nich się skarżyła,

To widzę u nich zwyczajem,
Nie na iedtn nas model Opatrzność stworzyła* 

Przepiórki, Koguty, Kury,
Każde z nas podług swoiey sprawia się natury, 
K to  c h c e  ż y ć  r a z e m ,  z n o s i ć  w i n i e n  s ię

n a w z a i era- 

M  a g n e  s i  .Z  e l a z  o.

Próżno iest -upitrać się prawom przyrodzenia; 
Zawsze one przemogę słabe nasze chcenia.
„  Czego ty zawsze za mnę ?“ rzekł magnes żelazu, 
słiBo mię ciągniesz” na to mu żelazo od razu •» 

Nasza słabość, twoia siła 
Płci piękna , dobrze się w  tey bayce wyraziła.

Czyi podobieństwa niemamy!
Ty się niechcęc podobasz, my niechcęc ko«

chamy. - ,  

M a ł p a , O s i  e ł  i  K r e t .

N arzekaniem  bez końca głośno i w uboczu 
^ ałpa niegdyś i Osieł, zatrudniali Bogów, 

“ N -1111̂  n ' tn,am °Sor'a • czemuż niemarn rogówl 
eWdzięC2nj } Kret odpowie a niemacież oczu ?

/ . K.




